
Nr. 263 We Lwowie Środa dnia 22. Września 1897 r. Bok
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Mocznic 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł 
50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, roi znie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roi znie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego/ plac Marjacki 
liczba G i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. Wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 *  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o /  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
PI o h  na, ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Duke H. Schalek, A. OppeUk"s Nach., Rudolf 
Mossc i J. Danneberg: w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Vareunc.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza droLnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczyn; ,ch i inne pry waine 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje l i i  i nekrologja 2 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

W y d a w c y  I w ł a ś c i c i e l e :  D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i - B a r a f i s k i  i  M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Cenne wyznanie.
Lwów 21. września.

Pod takim tytułem przynoszą B irżew yja  
Wiedomosłi artykuł por adresem Niemców.

„W Berliner Tageblatt — pisze organ pe­
tersburski — znaleźliśmy korespondencję z W ar- 
~za .vy. donoszącą, jakoby z kol polskich w Mo­
skwie i Polsce pruskiej wysłani zostali emisa- 
rjusze do Królestwa Polskiego, z poleceniem 
agitowan.a przeciwko manifestacjom Polaków 
miejscowych, z powodu pierwszego przyjazdu 
naszej pary monarszej do W arszawy; agitato­
rowie — donosi gazeta berlińska — doznali kom­
pletnego fiaska i wpadli w znacznej liczbie w 
ręce władz policyjnych. Do korespondencji tej, 
w której faktyczną stronę pozostawiamy w ca­
łości odpowiedzialności korespondenta i redakcji 
Beri mer Tageblattu, redakcja dziennika tego 
dodaje od siebie taką uwagę: „Notujemy wia­
domość tę, w celu zaprotestowania przeciwko 
tkwiącemu między wierszami posądzeniu, jakoby 
za plecami emisaijuszów z Polski pruskiej ukry­
wały się urzędowe Niemcy. Rząd pruski znaj­
duje się w danej chwili znowu w tak naprę­
żonych stosunkach z Polakami pruskimi, że cią­
żenie Polaków pruskich ku Rosji jest rzeczą 
prawdopodobniejszą, aniżeli Polaków rosyjskich 
ku Prusom.*

Całą wartość wyznania tego ocenić można 
tylko w razie uprzytomnienia sobie faktu, że 
w ciągu trzech panowaó, jakie poprzedziły 
wstąpienie na tron obecnego monarchy Wszech- 
rosji, wszyscy wrogowie Rosji widzieli w polo- 
nizmie czynnik, który musi bezwględnie odegrać 
rolę taranu na wypadek ataku zachodnio-euro­
pejskiego na R-isję. W całym tym ouresie cza­
su, ilekroć pruskie ...oła rządowe zaczynały my­
śleć o starciu z Rosją, wls^ze prowincjonalne 
poznańskie odbierały natychmiast rozkaz „złago­
dzenia* systemu asymilacji, stosowanego do 
Polaków miejscowych, przedstawicielom szlachty 
rodowej polskiej czyniono w Berlinie różne a- 
wanse, a w Królestwie Polskiem pojawiały się 
proklamacje, pisane po polsku, ale z niemie­
ckimi zwrotami języka i z grubymi błędami or­
tograficznymi i gramatycznymi, a całą ich treść 
stanowiły napaści na rząd rosyjski.

Z drugiej strony, nawet w chwili najle­
pszych s to su n k ó w  prusko-rosyjskich wszelkie 
kroki w FeteruMirgu łub w Warszawie, zmie­
rzające do usunięcia kwestji polskiej z wewnę­
trznych stosunków państwa rosyjskiego, wywo­
ływały w Berlinie naj przykrzejsze wrażenie i 
dawały wręcz pochop do intryg.

W literatura* politycznej polskiej nie brak 
wiarygodnych wskazówek, iż poselstwo pruskie 
w Petersburgu, z ambasadorem Ottonem v. 
Bismarckiem na izele, śledziło wcale nie obo- 
jętnem okiem usiłowania margrabiego Aleksan- 
pra Wielopolskiego, skierowane do wytworze­
nia podstawy dla spokojnego modus vivendi 
rosyjsko-polskiego. Cesarzowi Wilhelmowi II., 
najgorętszemu dziś zwolennikowi pokoju, w 
pierwszych latach panowania nie obce były wo­
jownicze plany; na ową też epokę przypadają 
pewne ustępstwa, uczynione na i zecz polonizmu 
pruskiego; z chwilą zaś, gdy rozstał się z swy­
mi zamiarami, represalja weszły posownie w 
swoje „prawa*. 0  tem wszystkiem wie natu­
ralnie doskonale inteligentna ludność Królestwa 
Polskiego, to też dlatego wyraziła w sposób, 
który zdumiał i Rosję i Europę zachodnią, swą 
uległość i przywiązanie monarsze, za złagodze­
nie praktyki administracyjnej na brzegach Wi­
sły — że we wspaniałomyślnej, przychylnej dla 
nich postawie nie było żadnej bezpośredniej ra- 
( nuby w stylu pruskim. — Monarcha, stojący 
u szczytu potęgi, wkrótce potem, gdy cesarz 
niemiecki złożył u stóp jego swą wdzięczność

za przyjacielsko-pokojowy toast ( ich erlaube 
m ir meine Dankbarkeit Euer Majestat ten zu  
Fussen zu legen — tak brzmi oryginalna odpo­
wiedź na loast w Peterhofie) bezpośrednio po 
tem, gdy naczelnik narodu francuskiego wyra­
ził radość z utrwalenia stosunków aljansowych, 
nie udawał się — rzecz prosta — do W arsza­
wy w tej myśli, iżby dla polityki jego, prze­
strzegającej niezachwianie pokoju ogólno-euro- 
pejskiego, Polacy byli „potrzebni* jako jeszcze 
jeden „atut*. — Tego rodzaju wzglydy nie 
mogły powodować wolą jego od początku pa­
nowania. Masy polskie czuły to instynktowo, 
inteligencja polska jasno zdawała sobie z tego 
sprawę.

I w tym to braku najlżejszego nacisku 
względów zewnętrzno-politycznycb, w tem mo­
cnemu przeświadczeniu całego narodu polskiego, 
że nacisku takiego nie było, tkwi głębokie zna­
czenie polityczne, zmienionego przez cara sy­
stemu rządzenia w Królestwie Polskiem. Zna­
czenie polega na tem, że o ile polityki tej nie 
będą na miejscu paraliżowali lub paczyli trzy­
mający się uparcie „dawnych porządków* dru­
gorzędni wykonawcy, wrogowie Rosji nie będą 
już mogli liczyć na posługiwanie się polonizmem, 
jako taranem, zwróconym przeciwko Rosj>. 
Przeciwnie, Rosja to w razie potrzeby będzie 
mogła odtąd włączyć polonizm do walki w obro­
nie swych interesów.

Zbyt obfity posiadamy zapas niezbitych ar­
gumentów, popierających przytoczone powyżej 
zdanie Beri. Tageblattu na tem at sympatyj, 
aóyśmy mogli powątpiewać o szczerości słów 
gazety niemieckiej. Zarazem jednak, znając 
z dalszej i bliższej przeszłości postawę Prus 
względem pożycia Rosjan z Polakami, podczas 
czytania ustępu, odpieraj icego samą myśl po­
sądzania „urzędowych Niemiec* o a g i t a c j ę  
a n t y r o s y j s k ą  w ś r ó d  l u d n o ś c i  p o l ­
s k i e j ,  p r z y p o m n i e l i ś m y  s o b i e  m i m o -  
w o l i  p r z y s ł o w i e  o . . .  c z a p c e ,  k t ó r a  
n a  z ł o d z i e j u  g o r e . *

Grecko - turecki preliminarz pokojowy.
Dwa najważniejsze artykuły grecko-ture­

ckiego preliminarza pokojowego II. i VI., — które 
podaliśmy już w streszczeniu — opiewają dosło­
wnie w oryginalnym tekście tak :

A r t  II. — Grecja zapłaci Turcji odszkodo­
wanie wojenne w kwocie 4 miljonów funtów 
tureckich. Potrzebne zarządzenia w celu ułatwie­
nia szybkiej zapłaty tego odszkodowania wydane 
zostaną w porozumieniu z mocarstwami w taki 
sposób, iżby nie ukrócały uznanych praw d a- 
w n y c h w i e r z y c i e l i ,  \v łaścitieli obligacyj 
greckich i długu państwowego. W tym celu 
ustanowioną zostanie w Atenach k o m i s j a  
m i ę d z y n a r o d o w a ,  złożona z reprezentan­
tów mocarstw, pośredniczących w rokowaniach 
pokojowych — po jednym dla każdego. Rząd 
grecki postara się o uchwalenie ustawy, apro­
bowanej przedtem przez mocarstwa, która unor­
muje czynności rzeczonej komisji, i odda pobór 
dochodow wraz z ich użyciem na cele odszko­
dowania woj1 nnego i reszty długów państwo­
wych Grecji p o d  b e z w a r u n k o w ą  j e j  
k o n t r o l ą .

u  t VI. — Stan wojenny pomiędzy Turcją 
a Grecją ustanie, skoro będzie podpisanym 
wstępny dokument pokojowy. E w a k u a c j a  
T e s s a l j i  nastąpi w miesiąc od chwili, w któ­
rej mocarstwa uznają warunki, zawarte w dwu 
ostatnich ustępach urt. II., za spełnione, a ter­
min emisji greckiej pożyczki na odszkodowanie 
wojenne, zostanie przez międzynarodową ko­
misję zgodnie z postanowieniami w art. li. za- 
wartemi, oznaczony. Postępowanie przy ewa­
kuacji i restytucja władz greckich w odnośnych 
miejscowościach, odbędą się w obliczu delega­

tów stron interesowanych i reprezentantów 
mocarstw.

W rodzaju komentarza do powyższego artyku­
łu ogłasza A j. Havasa następującą depeszę z ńten : 
Wedle wia-ygodnych informacyj, wciągnięto w 
zakres strategicznego odgraniczenia wieś Kutso- 
fliani, skąd właśnie wy padały zawsze oddziały 
powstańcze uzbrojone przez Ethnike lletairia. 
dalej wzgórza naokoło Żarki =, Gunitza, Kufzo- 
chena, Kriteri, Meluna, Godaman i koło 
Rapsani. — Klauzula, dotycząca kontroli 
finansowej, jest tylko ogólnikowo zreda­
gowaną; tekst jej ostateczny będzie później 
dopiero unormowany. Ewakuacja Tessalji 
aż do linji Peneusu rozpocznie się niezwłocznie, 
skoro izba grecka oznaczy źródło dochodów na 
spłatę odszkodowania. Ustąpienie Turków zu­
pełne nastąpi dopiero po c a ł k o w i t e j  spłacie 
odszkodowania. Gdy dokument traktatowy na­
dejdzie do Aten, zostanie i z b a  z w o ł a n ą ,  
a skoro ta udzieli mu swej ratyfikacji, rozpocz­
nie się uwolnienie rezerwistów. OJ tego zostaną 
jednak wykluczone dwie ostatnie roczne klasj 
poborowe, które łącznie z rekrutami na r. 1898 
uformują a rm ję , przeznaczoną pod komendą 
gen. S m o l e ń s k i e g o  na ponowną okupację 
Tessalji.

Równocześnie Biuro Herolda donosi z A ten: 
Preliminarz pokojowy wywołuje we wszystkich 
kołach wrażenie p r z y g n ę b i a j ą c e .  Nawet sam 
R a i l i  mieni go zbyt uciążliwym. Istnieją oba­
wy, ż e i z b a  n i e  z a a k c e p t u j e  g o  i ga­
binet Ralliego do dymisji zmusi. Podobno żą­
danie Turcji, aby jej przyznano także powiat 
Hezeros wraz z jeziorem, określają powszechnie 
jako niedo przyjęcia. Następca tronu ks.Konstanty 
i ks. Jerzy wypracowują — jak sljchać — ob­
szerne pismo, mające na celu „usprawiedliwie­
nie* ich czynności w czasie wojny.

setna rocznica i t i f f id .
Uroczystość setnej rocznicy legjonów pol­

skich i ich nieśmiertelnej’ pamięci wodza, Hen­
ryka Dąbrowskiego, zainicjowana przez komitet 
obywatelski w Bochni, na którego czele stal 
wielce zasłużony i czynny prezes „Sokoła* 
dr. Wcisło, odbyła się 19. września z udziałem 
licznie przybyłego Sokolstwa i reprezentantów 
ludu wiejskiego.

Przed godziną siódmą rano drużvna bo­
cheńskiego „Sokoła* ze sztandarem i orkiestrą 
salinarną podążyła na dworzec kolejowy, celem 
przyjęcia przybywających z okolicznych gniazd 
Sokołów, od strony Krakowa i Lwowa. Po
przybyciu pociągów odbył się pochód przy
dźwiękach orkiestry do budynku „Sokoła* bo­
cheńskiego, gdzie przybyli zebrani około 8 rano. 
Z tego budynku przed godziną 9. rano wyru­
szył uroczysty pochód ze sztandarami, orkiestrą 
oraz delegacjami rozlicznych stowarzyszeń mie­
szczańskich do kościoła parafialnego, gdzie też 
ustawili się uczestnicy w nawie głównej i bo­
cznych.

Kazanie, zastosowane do uroczystości, na 
wdzięczny tem at; „Jeżeli Bóg z nami, któż
przeciw nam?* wypowiedział ks. dr. profesor 
Zyguliński z Tarnowa.

Głębokie i podniosłe wi ażonie na wszystkich 
obecnych wywarła mowa kapłana, zakończona 
mniej więcej następująremi słow y:

„Dwie rzeczy zasadnicze macie spełnić, 
pracując nad odrodzeniem i zmartwychwstaniem 
Polski. Po pierwsze dążyć przez rozbudzenie 
żywej a gorącej wiary do odrodzenia się wła­
snego na ducuu i odrodzenia całego społeczeń­
stwa polskiego, a powtóre macie statecznie zdą­
żać do pogodzenia i zbratania wszystkich sta­
nów naszych. Rycerstwo dawne polskie z hy­
mnem ku czci przeczystej Bogarodzicy na ustach

szło do boju i odnosiło niejednokrotnie świetne 
zwycięstwa. Z osłabnięciem wi iry i Polska 
szybko chyliła się do upadku. Na dawnych 
sztandarach pułków polskich obok orła błyszczał 
zazwyczaj wizerunek Bogarodzicy Marji. Sokol­
stwo polskie pielęgnuje dzisiaj ideały narodowe 
i na sztandarach ma wizerunek orła polskiego. 
Obok tego wizerunku — oby był wyryty na 
sercach wizerunek k m ż a , aby zasady Chrystu­
sowe przyświecały nam we wszystkich chwilach 
życia narodowego, a z pewnością pieśń ta „Pol­
ska jeszcze nie zginęła,* utworzona przed stu 
łaty przez legjony Dąbrowskiego, obróci się w 
rzeczywistość. Pan niebieski odwróci od nas 
dłoń karzącą i przywróci nam samodzielność 
narodową. Z Bogiem wszystko zdołamy, bez 
Boga jesteśmy bezsilni i nędzni.*

Po nabożeństwie nastąpiło odsłonięcie i 
poświęcenie tablicy pamiątkowej wmurowanej 
w wewnętrznej bocznej ścianie kościoła stara­
niem „Sokoła* bocheńskiego, o której już pisa­
liśmy.

Poświęcenia tej tablicy pamiątkowej doko­
nał ks. kanonik Lipiński i na tym akcie uro­
czystość kościelna się zakończyła.

Druga częścią programu pamiątkowych 
uroczystości był poranek, urządzony w południe 
w sali „Sokoła*, na którym po odśpiewaniu 
pod kierunkiem dra Michnika przez chór męski 
kantaty, nastąpiło słowo wstępne, wygłoszone 
przez posła dra Augusta Sokołowskiego, poświę­
cone głównie charakterystyce twórcy legjonów.

Skromny żołnierz — mówił poseł — 
w ohcej, niemieckiej wychowany szkole, pojął 
on lepiej obowiązki swoje względem ojczyzny, 
niż potomkowie senatorskich rodów, wyniesieni 
łaską i zbogaceni hojnością Rzpltej. W chwili, 
gdy wszystko korzyło się przed potęgą moskiew­
ską, gdy król, zapomniawszy o własnej godno­
ści, oddawał siebie i naród na łaskę „wspania­
łomyślnej tryum fatorki-, Dąbrowski odrzucał 
zaszczyty, jakie mu ofiarowali i Moskale i P ru ­
sacy i szedł w służbę tej ojczyzny, która oprócz 
cichego uznania współobywateli niczem go już 
nagrodzić nie mogła. Patrjoci nie mieli sta­
rostw bogatych, aby niemi wyposażać swoich 
stronników, nie posiadali funduszów partyjnych, 
aby z nich wyznaczać dostatnie pensje dla 
swoich działaczy, prawdziwego miłośnika oiczy- 
zny czekało wygnanie, srogie więzienie, lub 
„suche drzewo szubienicy*. A jednak Dąbrow­
ski nie wahał się w wyborze i gdy inni szli do 
Petersburga i przyjmowali poddaństwo obce, 
aby ratować życie, wolność osobistą i mienie, 
on pochwycił za kij tułaczy, aby żyć i działać 
dla ojczyzny. A jak każda myśl wielka, płynąca 
z poświęcenia, nie idzie na marne, ale owszem 
stokrotne wydaje plony, tak i śmiałe przedsię­
wzięcie Dąbrowskiego przyniosło dla imienia 
polskiego niespodziewane korzyści. Pod sztan­
daram i legjonów polskich we Włoszech zbiegli 
się wszyscy i szlachta i mieszczanie i chłopi.
I z trab znana piosenka ku niebu wionęła, 
Marsz tryumfalny „Jeszcze Polska nie zginęła*.

Z tą pieśnią n i ustach przebiegali nowi 
rycerze wolno ci, wprzągnięci w rydwan na­
poleoński, cala Eun po, znosili głód i niedosta­
tek, przelewali krew serdeczną dla obcej spra­
wy, krzepiąc się jedynie myślą odzyskania i 
oswobodzenia Ojczyzny. I nadzieje nie zawio­
dły ich, nie zawiodły Dąbrowskiego, bo nad 
starą dzielnicą Piastowską 'powiały niebawem 
orły białe, zwiastujące upragnioną chwilę wy­
zwolenia.

Po burzliwych oklaskach, nastąpił tercet 
smycz <owy, wykonany przez pp. Marjana 
Gawińskiego, Stanisława Mercika i Józefa 
Schneidera.

Prezes „Sokola* bocheńskiego dr Wcisło 
odczytał nadesłane na uroczystość pisma . te­
legramy gratulacyjne, których nadeszło mnóstwo.

W  dalszej częci program u pani Wanda 
Siemaszkowa z przejęciem wypowiedziała naaer 
pięknie ustęp z „Pana Tadeusza* Mickiewicza, 
trafnie zastosowany do okoliczności i zyskała w 
nagrodę grzmiące oklaski. Również gorąco 
dziękowali Sokołowie i zebrana publiczność, 
wśród której było wiele kobiet, p. Juljanowi 
Jejdemu, artyście dramatycznemu, za wygłoszo­
ne piękne i męskie utw ory: „Tężmy się bra­
cia* Czubka i „Nie damy się* Vrchlicsiego 
Śpiewem chóru miejscowego, który wykonał 
kantatę, zakończyła się uroczystość poranna.

Po goazime 2-giej po południu uczestnicy 
uroczystości i delegaci podążyli z wicńcam do 
oddalonego od Bochni o 14 kilometrów Pierz- 
chowca, m:ejsca urodzenia Dąbrowskiego, gdzie 
się znajduje wspomniany już pomnik, przed 25 
laty postawiony ku uczczeniu pamięci bohatera. 
W uroczystośi i tej bardzo liczny udział wzięii 
włościanie, a liczba wszystkich "czestmsów do 
2000 osób mogła dochodzić.

U stóp pommza złożono wieńce: laurowy 
od Sokolstwa, dębowy od miasta Bochni, — 
oraz z kwiatów polnych i k łosów  zboża od wło­
ścian.

Mowy przy pomniku bohatera wygłosili: 
ks. Buinski. katecheta miejscowy, o obowiązku 
czci dla istotnie zasłużonych w Ojczyźnie mę­
żów, burm istrz miasta B ochni dr. Mais w imi !- 
niu miasta, tak bliskiego miejsca urodzenia bo­
hatera, z którrm  też czpje się pałączonem miło­
ścią dla Ojczyzny.

Poseł Jakob Bojko odczytał parę patriotycz­
nych ustępów z testamentu Dąbrowskiego

Dr. Wcisło, prezes komitetu mieszczańskie­
go urządzającego uroczystość, wszazywał, iż naj- 
własriwszem miejscem na pomnik bohatera Dą­
browskiego jest właśnie w ybrane, wśróo wło­
ściańskich lepianek, wśród siedzib tych ludzi 
pod strzechą wiejską ui odzonych, którzy od­
dawali w bojach życie za Polskę, a którzy też 
obecnie przemówieniami swojemi cześć mu od-

Przemawiali jeszcze włościanin Cyprjan 
Szlachta i p. Winkowsk:.

Odśpiewaniem pieśni: „Jeszcze Polsaa nie 
zginęła* i „Boże coś Polskę* — zakończyła się 
uroczystość, która odbyła się poważnie, w naj­
większym porządku i bez wszelkiego dyssonansu.

Z prowincji.
Czortków 19. września. (Zbrodnia husytów.) 

W piątek dnia 17. b. m. po południu rozeszła się 
w mieście alarmująca pogłoska, iż przed południem, 
zamordował sfanatyzowany tłum tutejszych lusytow, 
neofitę Michuła CzaczLiewicza, rodem z Załoziec po­
wiatu broazkiego, syna Altera Gzaczkiesa, właściciela 
realności. Otóż pogłoska ta Lyła poniekąd zupełnie 
przesadną, rzecz bowiem miaia się następująco: 
Michał Czączkiewicz, wycljzta, z zawodu robotnik 
kolejowy, szukając zarobku, wybrał się pieszo ze 
Stanisławowa do Czortkowa, gdzie przed kilku laty 
wuj jego był miejscowym rabinem. Jeden z naszych 
„lojalnych* współobywateli poznał go, zaalarmował 
swoich współwyznawców, poczem tłum począł ścigać 
nieszczęśliwego, okładaj c go bez litości szturchań- 
cami, które nie pozostawiając widocznego śladu, 
naruszają jednak wnętrzności C-aczluewicz doby 
wąjąc ostatka sił, znękany nużącą podróżą i głodny, 
padł wreszcie pod pięściami rozjuszonych żydów i 
w pobliżu urzędu gminnego Wygnanka stracił przy­
tomność. Leżącego na ziemi i nie dającego znaku 
życia, trzech z tłumu usiłowało unieść ze sobą i kto 
wie coby się z nim wówczas stało, gdyby nie znalazł 
się uczciwy człowiek, który zdobył się na tyle od­
wagi, że wyrwał ofiarę z rąk jej oprawców. Dziś 
Gzaczkiewicz jęczy w szpitalu i ma sie nibjto lepiej. 
Ż.Kndarmerja tutejsza wyśledziła już i odbno dwóch 
najwinniejszych tej bestjalskiej hecy Wierzyć się 
formalnie nie chce, że fakta takie, w państwie chrze-
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F R . R A W I T A .

Z DOMU NIEWOLI.
Powieść współczesna.

Karfta z naszego zyoia pod zaborem Rosji.
fCiąg dalszy,

^ “ *?s?an*n4 nonsensów i zdrowych 
myśli, podłości i szlachetności, egoizmu, opasa­
nego "(ieńcem trzeźwości i miłości zapoznał się 
wcześnie Bajbuza i przystosowywał do otoczenia. 
Każdy wybierał z tego pi: ma to, co mu przy pa­
dało do smaku i g u stu ; Bajbuza wziął politykę. 

„Tam, gdzie się kłócą, nie możnapracować * 
. Ażeby naród mógł rozwijać się, kształ­

cą, pracowac. postępować na drodze cywiliza- 
Cyjncj. potrzebuje spokoju.*

.Spokój dać nam może tylko zgoda 
2 Rosją.*

Był to ostateczny wniosek Naszej p rzy -  
&ości, który redakcja rozwijała w szeregu a r­

tykułów naczelnych.
_ Do tego wniosku dojść musiał i Bajbuza. 

Pdnie czytując Nas~ą przyszłość, redagowaną 
Przez ludzi niejasnej narodowości.

Poglądy te i wnioski kształtowały się po- 
r " w umyśle osamotnionego nauczyciela. Ze 
2ględu jednak na swoje otoczenie nie wypo- 

^ adal ich otwarcie i jasno. Trudno było nawet 
czyny przeczyły teorji o zgodzie.

Ud lodził się często ze Szczurowskim, przy 
a sposobności jeździł do powiatowego mia­

steczka, nawiązał liczne stosunki z urzędnikami 
rosyjskimi i żył w tem kole nowych znajomych.

ąs, Milczkiem stykał się rzadko, a nawet unikał 
go, gdyż często dochodziło między nimi do 
sprzeczki politycznej. Bajbuza stawał w obronie 
urzęnrnkow i straży, którzy spełniają tylko swój 
obowiązek ks. wikary utrzymywał, że na to, 
ażeby jod le  rozporządzenia spełniać, trzeba być 
— podłym.

W  tym czasie prześladowanie unitów wzmo­
gło się bardzo. Rząd postanowił chwycić się 
środków stanowczych, ażeby hydrze, zrodzonej 
z katohcyzmu, łeb urwać. A łby tymczasem 
odrastały w cichości.

Z tej też racji Szczurowski pilniejszą na 
na nich uwagę zwrócił. Było to dla niego pole 
do samowoli i nadużyć.

Zbliżały się święta Wielkanocne.
Raz, w ciągu Wielkiego t\godnia ks. wi­

kary zaszedł do Bajnuzy.
Był to wypadek niezwykły. Od roku wi­

dywał się z nim tylko przypadkowo.
Przywitali się dość ozieble.
— Przychodzę do pana z prośbą — ode­

zwał się wikary.
- Służę chętnie.

W słowach tych jednak nie było brzmienia 
szczerości.

Ksiądz mówił dalej:
— Nie w swojem imieniu proszę... ale pro­

szę, bo jestem pewny, że wszystko, co się zro-
'  ̂ “R^rego, od pana tylko zależy.

W stęp bardzo zastraszający. Ale przecież?
Postaram  się wyłożyć rzec całą jak naj- 

króciej. an wie, że dawniejsze rodziny unickie, 
które nie mogą się przyzwyczaić do cerkwi, przy­
nosiły swoje święcone do nas.

— Tak, bywało tak... pamiętam... przecież.
— Ł.eszlego roku już nie pozwolono świę­

cić wszakże.
Bajbuza milczał.
— Ludzie z kilku wsi spożywali „paschy* 

niepoświęcone lub święcili sami.
Bajbuza słuchał.
— Była u mnie deputacja z prośbą, abym 

święcił po dawnemu. Odmówiłem. Powiedziałem 
wszakże, że poradzę się z innymi i popróbuję, 
czy się co zrobić nie da. Jeżeli wiadomość bę­
dzie pomyślna — zawiadomię ich.

Bajbuza czuł się podrażnionym tą mową.
— Jakąż ja  w tej całej kornedji rolę mieć 

mogę? — zapytał.
Wikary zapanował nad sobą i odrzekł spo­

kojnie :
— Rolę pośrednika.
— Nie rozum iem ! — rzekł z akcentem gnie­

wu Bajbuza.
Wikary zbladł trochę, ale nadal ustom swo­

im uśmiech pogodny i ją ł się tłómaczyć.
— Pan w ie , jak wiele to wszystko zależy 

od Szczurowskiego. Ani naczelnik powiatń, ani 
gubernator nie przyjadą tutaj. On jest gospoda­
rzem we wsi. Jeżeli on przez palce patrzyć bę­
dzie — wszystko pójdzie jak najlepiej. Niech on 
tylko nie przyjdzie do kościoła, — więcej od 
niego nic się nie żąda.

— Przepraszam — odezwał się Bajbuza — 
tu się stało nieporozumienie.

— Jakie?
Domyślał się potrosze ks. wikary co len 

zwrot ma znaczyć.
— Bo to prośba nie do mnie, ale do Szczu­

rowskiego.
W ikary nie przestał panować nad sobą.

— Tak jest. Do Szczurowskiego, ale przez 
pana.

— Cóż ja  mogę zrobić?
— Niech mu pan wytlómaczy, aby był 

względniejszym. On to może uczynić.^ To od 
niego zależy. Niech przynajmniej w dniu zmar­
twychwstania Chrystusa okaże się litościwszym.

Bajbuza wziął tę prośbę ze strony żarto-

bllW0L  Gdybym był Szczurowskim, zmięszal- 
bvm się niezawodnie słowami ks. wikarego, ale 
ponieważ tak nie jest, doprawdy sam nie wiem 
co na to odpowiedzieć.

Wikary nalegał.
— On pana słucha, bo: się, poważa...
_  O... o... o... za pozwoleniem księdza 

dobrodzieja, ale dalibóg tak nie jest.
— Przecież wiemy wszyscy, ile waży jedno 

pańskie słowo.
Bajbuza zamilkł. Po chwili milczenia ode­

zwał się:
— Ksiądz mi wybaczy, że będę mówić o- 

t warcie...
— Proszę...

Czy ksiądz uważa, że to, czego żąda, 
jest konieczne?

Według mego sumienia tak.
— I zgodne z prawem ?
— To inna rzecz.
— Tak, inna. Ale jeżeli z prawem nie jesl 

zgodna, to ksiądz dobrodziej wprowadza lu­
dność mimowolnie w kolizję z prawem, która 
może skończyć się dla nich nieszczęściem. Zda­
je mi się, że dla zbawienia ich duszy nie wiele 
to zawadzi, czy święcone pokropi ksiądz wika­
ry, czy też pop paraf.alny, a nieposłuszeństwo 
może ich sprowadzić przed kratki sądowe.

Ksiądz tru ch la ł Nie dal jednak tego po 
sobin poznać. Nie wiedział, co podziwiać: zu­
chwalstwo czy cynizm. Czul, że za temi słowa­
mi coś złego się kryje.

— Ależ panie dobrodzieju... ja  ani nama­
wiam, ani żądam — proponuję tylko. Byłeś 
pan nam pomocny nie w jedne okoliczności 
daleko groźnii jszej, gdzie za mnych Lladleśpai- 
na szalę osobisty spokój.

i e przypomnienie otrzeźwiło trochę Baj- 
buzę. Zmiarkował, że za daleko poszedł. Pragnął 
tedy złagodzić szorstkość poprzedniego ode­
zwania.

— Proszę tego, co mOwię, nie tłumaczyć 
sobie zbyt źle. Ja nie cofałem się i nie cofam 
się nigdy przed sprawą pożyteczną, ale to nie 
przeszkadza widzieć mi niebezpieczeństwo.

— O, tak! Niebezpieczeństwa!
— Postaram  się przejednać strażnika, może 

uda mi się nawet uśpić jrgo  czujność — ale 
za nic nie ręczę.

W ikary nabrał śmiałości.
— Po tych dowodach poświęcenia się, ja ­

kie mieliśmy od pana, przecież nie mamy pra­
wa wątpić.

Rozmowa zeszła na wzajemne komple­
menty — i zakończyła się grzecznościami ba- 
nalnemi.

Wikary wrócił mocno wzruszonv. M rei n, 
co mówił Bajbuza, czuł fałszywe dźwięki, kt,,re 
nie wiadomo leszcze, w jakie połączą się akordy.

Z powrotem natychmiast zawiadomił, aby 
w soboię wieczorem nikt z unitów nie ważył 
się ze święconem przychodzić do kościoła.

Łatwiej jednak było powiedzieć to, niż 
wykonać.

(dag  dalszy nastąpi).
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ścjańskiem, u schyłku XIX. stulecia dziać się jeszcze 
mogą i to w biały dzień, niemal pod okiem władz 
i w promieniach mądrości cudownego rabina, mie­
szkającego na Starym Czortkowie, nawiasem mó­
wiąc w bardzo pięknem położeniu... Lecz o tem, 
potem.1

JanÓW koło Lwowa 19. września. (F ata lny  
wypadek.) Wczoraj pod Ostrym Garbem za mia­
steczkiem przy kopaniu kamieni oberwała się góra 
i zasypała dwóch ludzi. Siedmdziesiątpięcio - letni 
Antoni Tyndyk, został przywalony przez obrywające 
się kamienie tak silnie, iż poniósł śmierć na miejscu. 
Drugi dwudziesto-letni Bordziński, uszedł szczęśliwie 
z życiem, odnosząc tylko silne rany. Został on za­
sypany piaskiem i ziemią do pasa pod dwoma ka­
mieniami, po dwa metry długimi, które zsuwając 
się, utworzyły dach nad jego głową. To go ocaliło 
Kiedy ludzie z miasteczka nadbiegli na pomoc, 
Bordziński prosił, aby najpierw wzięli się do od 
kopania Tyndyka, bo on, chociaż bardzo przygnie­
ciony i potłuczony, wytrzyma, dopóki nie odkopią 
Tyndyka. Niestety Tyndyka wydobyto już nie­
żywego. ________________

Zjazd m m  m u tfe .
Lwów 20. września.

Popołudniu obradowano wśród szalonego 
gorąca. Powietrze wskutek przepełnienia w sali 
tak duszne, że poprostu czuje się jego ciężar. 
Razem z tem peratuią fizyczną wzrasta także 
tem peratura nastroju obrad. Przychodzą na po­
rządek działa coraz cięższego kalibru, zahacza- 
jącze wprost o najbliższe interesa skóry chłop­
skiej...

Dr. F r a n k o  referował sprawę wykupna 
gruntów, stanowiących dzisiejsze obszary dwor­
skie, przez chłopów. W  dłuższej dyskusji starły 
się ze sobą zdania dra Franki, żądającego wy­
kupna obszarów dworskich przez kraj i wy­
dzierżawienia ich chłopom, W ityka, żądającego, 
aby stworzyć krajowy bank, któryby skupił 
wszystkie grunta ziemskie i osadzał na nich 
chłopów, jako urzędników z pensją (zapewne 
także z kwinkwenjami, pauszaljami itd .!), wre­
szcie chłopa Sandulaka, który oba te projekty 
ze swojego praktycznego stanowiska oblał zimną 
wodą, powiadając, że urządzenie takiej wielkiej 
plantacji byłoby możliwem wtedy, gdyby wszyscy 
chłopi byli jego „ridnymi synami*. W rezulta­
cie Franko i Wityk cofnęli swoje eteryczne 
projekty, a uchwalono tylko, aby partja rozwi­
nęła wśród chłopów agitację w kierunku wy­
kupna gruntów, zaś posłowie, aby postawili 
w sejmie i w parlamencie odpowiednie wnioski.

P. B u d z y n o w s k i  ruszczy zną, zdradza­
jącą w bardzo jaskrawy sposób Polaka, prze­
dzierzgniętego na gwałt w Rusina, referował 
sprawę strejków rólnicsych. Jakiego rodzaju 
argumentami popierał tę myśl, świadczy o tem 
kilka kwiatków retorycznych. Naprzykhid 
„Strejkami wyrzucimy Polskę z wschodniej Ga­
licji, strejk rolniczy będzie miotłą, k tórą wy­
mieciemy stąd polską inteligencję, która nam nie 
daje się rozwinąć, która wnosi tutaj cywi­
lizację*...

Głos z zebrania: No! to jeszcze nic tak 
bardzo złego ! ( Wesołość wśród inteligentniejszej 
części zaromadsenia) .

W  ten sposób, lawirując wśród frazesów 
o tyle namiętnych, o ile głupich, dobił p. Bu­
dzynowski do ostatecznego wniosku, który do­
maga się przygotowania ogólnego strejku, 
a tymczasem urządzania drobnych strejków 
rolniczych.

Na ten tem at przemawiało kilkunastu chło­
pów, przeważnie z szalonem roznamiętnieniem, 
które znajdowało upust w podniesionym aż do 
krzyku głosie, w gwałtownych ruchach i do­
borze słów, wywołujących co chwila oklaski 
zgromadzonych.

Dla złagodzenia efektu przemówienia p. 
Budzynowskiego zabrał glos dr. Trylowski i 
oświadczył, że strejki rolnicze nie były wcale 
skierowane przeciw elementowi polskiemu, tylko 
przeciw warstwie wielkich właścicieli, która 
przypadkowo rekrutuje się z Polaków. Nadto 
radził przygotowywać po wsiach organizacje 
strejkowe, a przed Bożem Narodzeniem zwołać 
specjalną konferencję.

Następnie jeszcze raz starli się ze sobą Bu­
dzynowski i Trylowski. Budzynowski skarżył się, 
że go jego adwersarz tak sromotnie pokaleczył.
„ Jeżeli mówiłem o Polakach, to tylko o wyzy­
skiwaczach, (glosy: N ieprawda!), ale mnie nie 
zrozumiano*. W odpowiedzi na to dr. Trylow­
ski skonstatował, że Budzynowski mówił o „in­
truzach* polskich, tymczasem nie można tak 
nazwać nawet szlachty polskiej. Oni tu nie przy­
wędrowali , lecz urodzili się na tej ziemi. „To 
nasi szlachcice — mówił — łupią nas od dzie­
siątego pokolenia wstecz*. Rezolucje strejkowe 
uchwalono.

B a c z y ń s k i  mówił o „jubileuszu znie­
sienia pańszczyzny*. Święcenie tej rocznicy mia­
ło dotąd biurokratyczno-państwowy charakter, 
całkiem niewłaściwy, bo ówczesny rząd w znie­
sieniu pańszczyzny miał niemoralne tendencje. 
Chciał użyć chłopów na zgniecenie prądu wol­
nościowego, który w Galicji rozbudziła demo­
kracja polska. Dlatego zamiast święcenia 50-lecia 
skasowania pańszczyzny, proponuje przyłączyć 
się do obchodu rocznicy rewolucji z 1848 roku 
Po długiej dyskusji uchwalono obchodzić prze­
cież pańszczyznę, ponieważ jest to hasło popu­
larniejsze i zrozumialsze dla chłopów, w szcze­
gólności zaś uchwalono: 1) zwołać do Lwowa 
w przyszłym roku jeden wielki w iec, a potem 
szereg drobnych na prow incji; 2) urządzić ob­
chód pamięci Kotlarewskiego i jubileusz Iwana 
Franka.

Gdy czytano po kolei postawione rezolu­
cje, zdarzył się komiczny epizod. Mianowicie 
przy słowach: „obchód rewolucji r. 1848“, od­
czytanych przez przewodniczącego, zerwał się ja ­
kiś chłop i krzyknął:

— Rewolucja, to ni! My Rusyny nikoły 
sia ne buntowały. Pańszczyzna, to dobre, ałe 
na rewolucju nie hodżu sia!

Ostatnimi punktami obrad były: organi­
zacja stronnictwa, którą referowali Franko i 
Trylowski, oraz taktyka partyjna i parlam en­
tarna, referowana przez posła Jarosiewicza. Go 
do taktyki zjazd uchwalił dyrektywę, ażeby po­
słowie radykalni ruscy (jest ich dwóch!) nie 
wchodzili w kompromisy z żadnymi stron­
nictwami w parlamencie — z wyjątkiem socja­
listów. O godzinie 11. w nocy zjazd zamknięto 
okrzykiem na cześć radykalizmu.

K R O N I K A .
Djar]usz lwowski.
Ś r o d a  22. września.
Teatr hr. Skarbka: „Niewolnice z Pipidówki*, 

komedja M. Bałuckiego. Początek o godz. 7. wie­
czorem.

Wiadomości osobiste. Radca dworu i naczelny 
dyrektor poczt i telegrafów dla Galicji p. Se f e r o-  
wi cz ,  powrócił d. 20. bm. z sześciotygodniowego 
urlopu i objął urzędowanie. — Dyrektor Jan Gal l  
powrócił do Lwowa i objął na nowo artystyczne 
kierownictwo chórów i szkoły śpiewu solowego to­
warzystwa śpiewackiego „Echo.* P. Gall zakłada 
w mieście naszem szkołę śpiewu.

Kalendarz. Środa (22.) : Maurycego b. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 53, zachód o godzinie 
5. minut 52.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się
we czwartek, dnia 23. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innemi: Wybór 
mężów zaufania do spraw podatku osobisto-docho- 
dowego; przyznanie dalszego kredytu na roboty 
około zaopatrzenia miasta w wodę; wnioski w spra­
wie budowy szkoły kadetów; wnioski dotyczące ure­
gulowania sprawy odstępowania sali rady miejskiej 
na zgromadzenia; rekursy w sprawach budowni­
czych ; prośba wydziału Towarzystwa szkół ludo­
wych o odstąpienie gruntu przy placu Strzeleckim 
na budowę domu nauczycielskiego. Nastąpi posie­
dzenie tajne.

Wiadomości djecezjalne. Ks. Karolowi Hudz- 
cowi, książęco-biskupiemu komisarzowi w Fryszta- 
cie powierzone zostało kierownictwo jeneralnego wi- 
karjatu w Cieszynie; ks. Franciszek Hawlas, dotych­
czasowy administrator parafji cieszyńskiej in sp in tu -  
alibus, mianowany został obecnie administratorem 
in spiritualibus et temporalibus.

Z uniwersytetu. Dr. Aleksander S k ó r s k i  i 
dr. Kazimierz T w a r d o w s k i ,  profesorowie filozofji 
w uniwersytecie lwowskim, ogłosili na zimowe pół­
rocze 1897/8 publiczne seminarja filozoficzne. Człon­
kowie seminarjum dra Skórskiego zajmą się lekturą 
i objaśnianiem „Myślini* Trentowskiego, seminarjum 
prof. Twardowskiego wypełni wspólna lektura roz­
prawy Berkeley’a p. t. „Rzecz o zasadach po­
znania*.

Z pocity i telegrafu. Z dniem 16. września 
r. b. otwartą została w Baligrodzie (powiat Lisko) 
stacja telegrafu z ograniczoną służbą dzienną, zaś 
dnia 21. września r. b. otwartą została w Bogumi- 
łowicach (powiat Brzesko) stacja telegrafu również 
z ograniczoną służbą dzienną.

Z dniem 1. października r. b. wejdzie w życie 
urząd pocztowy ze zwykłym zakresem czynności w 
miejscowości Wiśniowa koło Sędziszowa powiat 
Ropczyce. Urząd pocztowy w Wiśniowej koło Sę­
dziszowa będzie połączonym za pomocą dziennie 
jednorazowej poczty pieszej kursującej między Wi­
śniową a Sędziszowem. Okręg doręczeń urzędu po­
cztowego w Wiśniowej koło Sędziszowa twoizą 
gminy i obszary dworskie: Wiśniowa, Bystrzyca 
Dolna, Bystrzyca Górna, Noskowa i Wiercany.

Na mocy rozporządzenia ministerstwa han­
dlu z dnia 7. lipca 1887 roku 1. 29.695 przenosi 

i się urząd pocztowy w Gorzycach z dniem 1. paź­
dziernika r. b. do miejscowości Wrzawy. 
Okręg doręczeń, jak również zakres działania tego 
urzędu pocztowego pozostaje zresztą niezmieniony.

Opłata podatku rentowego od emisji Banku 
krajowego. Rada nadzorcza Banku krajowego u- 
chwaliła dnia 20. b. m., aby Bank ze swoich fun­
duszów opłacał nowy podatek rentowy od swoich 
emisyj, skutkiem czego kupony od listów zastawnych, 
obligacyj kolejowych i obligacyj komunalnych Banku 
krajowego wypłacane będą właścicielom i nadal 
bez ws z e l k i c h  p o t r ą c e ń .  Uchwała ta nieza­
wodnie przyczyni się do podniesienia kursu listów 
zastawnych i obligacyj Banku krajowego.

Uprzywilejowana Gaiicja. Minister sprawie­
dliwości Gleispach postarał się o nową wymowDą 
ilustrację, jak bardzo nasz kraj jest uprzywilejowany 
w gronie innych austrjackicli krajów koronnych, 
mianowicie polecił wszystkie druki dla sądów gali­
cyjskich wykonywać w wiedeńskiej drukarni rzą­
dowej 1 Rzecz prosta, że rozporządzenie to krzy 
wdzi w najwyższym stopniu przemysł drukarski 
naszego kraju. Wiedeń nie daje ani centa na utrzy­
manie sądów w Galicji, która podatkami swoimi 
nietylko pokrywa potrzeby wszystkich władz i urzę­
dów, lecz bardzo pokaźną zwyżkę odsyła do cen­
tralnego skarbu. Rzecz więc naturalna, że gdy 
władze centralne w Wiedniu dokładają tylko starań, 
aby z kraju naszego jak najwięcej wycisnąć grosza, 
a w zamian za to usuwają go od udziału w przed­
siębiorstwach, na tym groszu fundowanych, to nasz 
stan ekonomiczny nigdy podnieść się nie może. 
Drukarze lwowscy i krakowscy rozwinęli energiczną 
akcję przeciw rozporządzeniu min. Gleispacha.

Morderców bankiera Kohna Włodarskiego i 
Stachę skazał onegdaj wieczorem trybunał karny w 
Wadowicach na podstawie werdyktu przysięgłych 
na śmierć przez powieszenie. Włodarski przyjął 
wyrok. Imieniem Stacha zgłosił obrońca zażalenie 
nieważności.

Na gimnazjum w Cieszynie. Grono akademi­
ków polskich w Kołomyi na zakończenie ferji urzą­
dza 28. bm. wieczór z tańcami. Czysty dochód 
przeznaczony na gimnazjum polskie w Cieszynie.

„Felix l.“ „Mikołaj ll.“ Paryskie pismo hu­
morystyczne L e llive  wysłało utalentowanego 
karykaturzystę, Hermann-Paul’a, na czas pobytu 
Faure'a w Petersburgu, obecnie zaś wydało spe­
cjalny numer, zatytułowany sarkastycznie: „Felix I. 
chez Nicolas 11■“ W sporym zeszycie zwracają 
przedewszystkiem uwagę trzy przepyszne ryciny ko­
lorowane, będące sprawozdaniem humorystycznem z 
trzech „najważniejszych momentów* z wizyty pre­
zydenta na carskim dworze. Nasamprzód więc 
„przybycie Faure’a do Peterhofu*. Prezydent, słodko 
uśmiechnięty, w cylindrze, z lekka na bakier nało­
żonym (co jest zwyczajem Faure’a), kroczy obok 
cara. W okól widać fotografów z aparatami w 
pogotowiu. Nagle gość trąca łokciem lekko cara 
w żebro i szepcze: „odrobinkę na bok — proszę — 
z uwagi na kinematograf*... Drugi obraz zatytu­
łowany: „Petit lever de Peterhof“. Scena w
przedpokoju. Prezydent w koszuli jeszcze, ale już 
z szarfą legji honorowej na piersi i z monoklem w 
oku wychodzi ze sypialni, aby zabrać stojące przed 
nią buty i spostrzega ośmiu pompatycznie przybra­
nych lokajów (pomiędzy nimi jeden murzyn w czer­
wonej gali), kłaniających mu się aż do samej po­
sadzki. Z piersi jego ulatuje westchnienie: czemu
też tu nie ma jakiego fotografa! — Na trzecim 
obrazie — będącym istną perełką numeru — wi­
dzimy Faure'a na trybunie w obozie Krasnosielskim. 
Ustawiony skośnie, trzyma ręce na plecach złożone 
i wzrokiem zadumanym spogląda na pułki, które 
tam w dole defilują przed nim. Myśli o tem, że i 
on mógłby mieć na sobie barwny mundur, gdyby 
mu była pozwoliła na to ta przeklęta opozycja! 
„Go za mnóstwo mundurów, co za mnóstwoI...
1 pomyśleć, że byłbym bodaj pułkownikiem, gdyby 
nie Rochefort!* Za jego plecyma ziewa dwóch są­
żnistych famulusów w okazałych płaszczach szkar­
łatnych. — Na innych kartach przedstawiony Faure, 
jak uczy się deklamować swój „toast aljansowy* 
przed kamerdynerem, dalej, jak ogląda podarki car­
skie i wśród tego myśli o swej ulubionej córce 
Lucynie; jak wyjeżdżając z Petersburga rozparty w 
powozie i radością dyszący, posyła tłumom palcami 
od ust całusy, wołając: „Adieu, mój ludzie!* i t. d.

Na karę śmierci przez powieszenie skazaną 
została dnia 2. b. m. przez trybunał sądu przysię­
głych w Rzeszowie Jadwiga Sala, oskarżona o zbro­
dnię dzieciobójstwa. Za współudział zaś w tej samej 
zbrodni skazano Katarzynę ze Salów Dyniowę na 4 
lata ciężkiego więzienia, obostrzonego jedorazowym 
postem co miesiąc.

Morderstwo. W skwarzawie nowej, w powie­
cie żółkiewskim, zginął bez wieści przed miesiącem 
jeszcze włościanin Michał Sieniawski. Żandarmerja, 
Szukając go, znalazła dnia 14. b. m. zwłoki jego 
w lesie, porzucone w jamie i przykryte gałęziami. 
O zamordowanie Sieniawskiego podejrzani Karol

Chiraczuk, nieślubny syn Sieniawskiego i Anna Sie- 
niawska, żona zamordowanego, zostali uwięzieni. 
Oboje przyznali się do zbrodni.

Kurczenie Ojczyzny. Hrabia Sokolnirki sprze 
dał majątek swój Kęszyce pod Ostrowem w Poznań- 
skiem żydowi Krystellerowi zo Szląska za cenę 
840.000 marek.

Narada poselska? Do Głosu N arodu  dono­
szą z Przemyśla pod datą 18. b. m.: „We czwartek 
odbyło się pod Przemyślem jakieś niezwykłe zebra­
nie pewnej części Koła polskiego. Widocznie zebra­
nie było dawno ułożone i w największej tajemnicy 
utrzymane, albowiem we czwartek rano między 
9 — 12 w południe zaczęli się naraz ze wszystkich 
stron kraju zjeżdżać posłowie z pod Biały, z Krako 
wa, z Pokucia, ze Lwowa i z Podola. Zachowywali 
jakieś środki ostrożności, aby nikomu nie wpaść w 
oko, gdyż zjeżdżali się pojedynczo, po jednemu, albo 
po dwóch co najwyżej, każdy jednak z różnych 
stron kraju nadchodzący pociąg przywoził coraz to 
nowych delegatów. Widzieć można było wśród ze­
branych pp. Abrahamowicza, Gzecza, Milewskiego, 
Górskiego, Kozłowskiego, Piętaka, Dulębę, Henzla, 
ks. Pastora, Lewickiego, Gniewosza, Bogdanowicza, 
Giżowskiego, Rojowskiego, Błażowskiego i kilku in­
nych. Obrady odbyły się we dworze w Hermanowi- 
cach, najbliższej stacji od Przemyśla, rozpoczęły się 
o godzinie 2. popoł. i trwały bez przerwy do 3. w 
nocy. Obradom przewodniczył najstarszy wiekiem po­
seł Henzel. Było także obecnych kilku posłów sejmo­
wych. Wysłano kilka depesz do obradującej tego sa­
mego dnia w Wiedniu komisji parlamentarnej i o- 
debrano w ciągu dnia także kilka depesz z Wiednia, 
O 4. w nocy większa część obecnych rozjechała się 
w różne strony, nad ranem rozjechała się reszta, 
aby uniknąć pozorów wszelkich. Przebieg obrad 
trzymano w najściślejszej tajemnicy, ale zdaje się, 
że rozprawy były bardzo gorące. Rozeszła się pogło­
ska, że przyszło nawet do pojedynku, gdyż raptem 
w nocy porozsyłano konie do Przemyśla i do pobli­
skich Niżankowic po doktora, aby natychmiast przy­
bywał. Pokazało się jednak, że któryś z mówców 
raptem zasłabł, czy dostał krwotoku*.

Przytoczywszy powyższą wiadomość, dodaje do 
niej Głos Narodu następujący przypiset: Wiadomość 
powyższą otrzymaliśmy nie od zwykłego naszego ko­
respondenta przemyskiego, podąjemy ją też na ra­
zie z całem zastrzeżeniem.

Cala ta sprawa, wyglądająca na pozór wielce 
sensacyjnie, nic nie ma w sobie sensacyjnego. Je­
szcze w Wiedniu p. Kozłowski zaprosił kilku po­
słów do siebie i we czwartek wywiązał się ze swe­
go zaproszenia. Zjechało się więc kilkunastu posłów 
do Zabłociec do p. Włodzimierza Kozłowskiego, 
zjedli tam dobrą kolację i po kolacji się rozjechali. 
Tajnych narad żadnych nie było. Że podczas ko­
lacji mówiono o polityce, to pewne, ale że to nie 
był żaden polityczny konwetykiel, jak to zaznacza 
korespondent Głosu narodu, to dość przeczytać po­
wyższy spis nazwisk posłów, należących do rozmai­
tych stronnictw, aby wiedzieć, iż o żadnym kon- 
wentyklu mowy tu być nie mogło. Było to ściśle 
prywatne zebranie na zaproszenie p. Kozłowskiego.

Podczas kolacji zachorował nagle p. Giżowski 
i to dla niego posyłano po doktora. Pogłoska o po­
jedynku jest wprost śmieszną.

P. Giżowski juź jest zdrów.
Wszędzie żydzi! Jak żydzi starają się wszystkich 

i wszystko wyzyskać, jako przykład niech posłuży co 
następuje. Lwowscy żydzi, będąc podczas tegoro­
cznych wakaeyj w Skolera, dowiedzieli się od żyd- 
ków okolicznych, że w Poliarze obok Skolego wła­
ściciel p. Schmid od kilku lat eksploatuje ropę naf­
tową, i że celem powiększenia tego przedsięwzięcia 
zakupuje w okolicy od chłopów grunta. P. Schmid, 
mądry człowiek i niewielki przyjaciel żydów, szcze­
gólnie lwowskich, trzymał to w tajemnicy, zagroził 
zatrudn:onym u siebie urzędnikom wydaleniem za 
zdradę tej tajemnicy, a nawet jednego inżyniera z 
tego powodu już oddalił, wiedząc, że jeżeli się 
żydki o tem dowiedzą, postarają się o nabycie grun­
tów i wyzysk chłopów. Nic to jednak nie pomogło. 
Miejscowi i okoliczni żydkowie wyszperali wszystko 
i donieśli o tem lwowskim żydkom. Zaraz też ci 
ostatni założyli spółki, a pościągawszy chłopów z Pu- 
harza do Skolego, nabyli u nich grunta za bezcen. 
Zapóźno dowiedział się o tem p. Schmid, który 
chciał ochronić chłopów od wyzysku, bo ledwo mie­
siąc minął, a już niema ani jednego chłopa w Pu- 
harzu, od któregoby żydzi nie zakupili, albo nie wy­
dzierżawili za bezcen gruntów. I chrześcjanie sta­
rali się nabyć grunta w tej okolicy, która podług 
orzeczenia znawców, sprowadzanych w tym celu 
przez Schmida, posiada dużo nafty, ale żydki po­
starali się o to wszelkimi sposobami, by im się 
nie dostało. Jeden z czytelników.

Mianowania. Prezydent ministrów zamianował 
lekarza powiatowego, dr. Ferdynanda Obtułowicza, 
starszym lekarzem powiatowym w Galicji.

Z życia towarzyskiego. Dnia 18. bm. odbył 
się w kościele 0 0 . Jezuitów we Lwowie ślub panny 
Olgi z Ziemblic Boguszównej, córki Zdzisława z Ziera- 
blic i śp. Jadwigi z hr. Chołoniewskich Boguszów,

z p. Gustawem Szaszkiewiczem, synem śp. Włodzi­
mierza i Emilji z Tarnawskich Szaszkiewiczów. Druż- 
kami były pp. Marja hr. Romerówna i Helena Bu­
rzyńska. W orszaku ślubnym znajdowali się między 
innemi: hrabina Zofja Siemieńska-Lewicka, hrabina 
Helena Chotoniewska i hr. Edward Chołoniewski, 
ochmistrz dworu arcyksiężnej Stefanji.

Czwarta klasa na kolejach. Na onegdajszem 
posiedzeniu plenamem izby handlowo-przemysłowej 
członek izby p. B a r d a s z  postawił wniosek, ażeby 
wnieść prośbę do ministerstwa kolejowego i sejmu 
o zaprowadzenie na naszych kolejach czwartej klasy. 
Wniosek ten będzie traktowany regulaminowo.

UCZCZenie zasługi. W dniu dzisiejszym od­
było się w Krakowie u.-oczystość wręczenia orderu 
żelaznej korony III. klasy dotychczasowemu preze­
sowi tamtejszej izby handlowo-przemyslowej p. Teo­
dorowi B a r a n o w s k i e m u .  Lwowska izba han­
dlowa, pragnąc w akcie tym również wziąć udział, 
uchwaliła na wczorajszem posiedzeniu wystosować 
do p. Baranowskiego telegram gratulacyjny, a u- 
chwałę tę poprzedziło bardzo cieple i serdeczne 
przemówienie prezesa dr. Ma r c h w i c k i e g e ,  który 
podniósł, że p. Baranowski w roku 1831 z bronią 
w ręku służył ojczyźnie, a następnie przez długie 
lata pracował z pożytkiem na polu krajowego 
przemysłu, przewodząc z godnością izbie kra­
kowskiej.

Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Grybowie z grupy gmin wiejskich, 
rozpisało prezydjum namiestnictwa na dzień 29. 
października br.

Umorzona sprawa. Pan St. Tarnawski, były 
śpiewak opery, przeciw któremu prokuratorja pań­
stwa wdrożyła wstępne dochodzenie za wrzekome 
popełnienie zbrodni przez uwiedzenie, został dla 
braku podstaw i dowodów, postanowieniem sędziego 
śledczego uwolniony, a śledztwo wstępne zupełnie 
wstrzymanem.

Czerwony krzyż austrjacki uchwalił w tych 
dniach na nadzwyczajnem posiedzeniu swego związku, 
utworzyć jubileuszową fundację imienia cesarza 
Fraciszka Józafa I. w kwocie 300.000 zł. na rzecz 
inwalidów wojskowych.

Ze Strzyżowa donosi nam geometra p. Chmie­
lewski, iż dla tego zatrudnia djumistów żydów, że 
mimo rozgłaszania i mimo stosunkowo dość korzy­
stnych warunków, które im ofiarowywał, wyłą­
cznie kilku żydów do niego się zgłosiło. Smutne!

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa* na rok 
1898, cieszący się u nas olbrzymim, a tak zasłu- 
żonem powodzeniem, wyprzedził i w tym roku 
wszystkich swoich kolegów i pierwszy opuścił już 
prasy drukarskie. O pięknem tem wydawntetwie 
pomówimy obszerniej.

* Wydział „Echa* uprasza nas o ogłoszenie, 
że próby regularne rozpoczynają się w bieżącym ty­
godniu i będą odbywały się jak dawniej każdego 
wtorku i piątku pod kierownictwem dyrektora 
Galla.

Składki aa oele uźyteoznosol publicznej lub nn- 
rodawe.

N a  r z e c z  g i m n a z j u m  p o l s k i e g o  w C i e ­
s z y n i e  złożył p. N. N. z kwoty nieodebranej 50 ct.

Z m a rli:
Ks. Adam M i c k i e w i c z ,  zmarł w Berdyczowskiem. 
W Narolu zmarł Henryk Szymon Tomasz Sas 

C horobow iec  C h a r e w i e z ,  u ro d zo n y  w roku 1811!, po­
chodził ze staropolskiej rodziny. Stryj jego był mieczni­
kiem, którego portret rodzina ze czcią  przechowuje. 
Zmarły w roku 1831 jako młodzieniaszek zaciągnął się 
w szeregi wojsk polskich. Rok 1846 pamiętał przez całe 
życie, gdyż napadnięty we dworze w Rzepienniku cudem 
prawie został uratowany. Lubił gawędzić z największą 
dokładnością o ostatnich wypadkach dziejowych — do 
końca życia zaehował przytomność umysłu i jowialny 
humor. Był to typ prawdziwego szlachcica, nietylko z 
imienia, ale i z charakteru. Cześć jego pam ięci!

Zgon Ujejskiego.
W albumie p. Zofji Komorowskiej znajduje 

się wiersz W incintego Pola i odpowiedź nań 
Kornela Ujejskiego. Pierwszy wiersz z lipca 
1858 r. b rz m i:

Człowiek bez sumienia,
Karczma bez podsienia,
Bez kozery karta,
Bez klinów koszula,
A Polska bez króla 
1 grosza nie warta.
Takieto przysłowie 
Miewali ojcowie.
Kto przypowieść złożył,
Gdyby dzisiaj ożył 
Możeby dołożył 
Prawdę, biorąc szczerze:
„A niech licho bierze 
Przyjaźń na papierze*.

Kornel Ujejski odpisał nań :
Kościół bez frymarki,
A bez jarzem karki,

(8)
J. J A N IN .

Z E M S T A .
Powleić współczesna.

( O *  dalszy).

— Byłoby mi przyjemniej , gdybyś to był 
odgadł z półsłówek.

— Zaklinam cię, ciociu: — do rzeczy, do 
rzeczy!

— Życzę sobie, abyś czynił wszystko, co 
tylko leży w mocy ludzkiej; słyszysz, wszystko, 
aby Nadję doprowadzić do tego, żeby cię na­
miętnie, szalenie pokochała, tak jak tylko w tym 
wieku kochać można — a jeżeli pozyskasz tę  
młodą, naiwną, pełną ufności miłość, to wte­
dy z Nadji 'A orowicz uczynisz — twoją.... ko­
chankę!

Gdyby grom z jasnego nieba spadł na gło­
wę P iotra Komanowa , nie mógłby być więcej 
niespodziewanym, więcej ogłuszającym, jak te 
niesłychane, nierozsądne, cyniczne słowa jego 
ciotki. Równocześnie odbywało się w nim coś, 
co go przechodziło mrozem do szpiku kości. 
Z szeroko otwartemi, osłupiałemi oczyma, jakby 
znajdował się pod hypnotyzmem jakiejś niewi­

dzialnej, ale straszliwej wizji, z otwartemi usty, 
jakby chciał mówić, milczał i stal nieruchomy, 
nie wydał z siebie ani jednego dźwięku, nie mógł 
uczynić żadnego ruchu.

Tego moralnego i fizycznego porażenia ca­
łej jego istoty nie zauważyła jednak Ksenja Mi- 
kołajówna prawie wcale, tak wielce była zajęta 
myślą, planem , który rozwijała w subtelnych, 
iście kobiecych zwrotach. Montaigout zbudził się 
jednak wkrótce z tego oszołomienia, które ogar­
nęło nawet jego duszę.

D rgnął, jakby chciał zrzucić siebie to bo­
lesne osłupienie i w y m ó w ił po prostu , poważ­
nym tonem, którego ciotka u niego nie słyszała 
nigdy, który jednak wydał się jej tonem sędzie­
go, jedno jedyne słowo:

— Ciotko!
— No i cóż? — zawołała prostując się w 

całej swej postaci — czyż nie przygotowałam 
dla ciebie boskiej zemsty? Michał Worowicz za­
brał nam  twego ojca w pełnej sile wieku, w pełni 
ducha, w pełni jego męzkiej piękności, aby go 
zesłać na ten Sybir, którego sam a nazwa na­
pełnia nas przerażeniem. Nie ujrzeliśmy go wię­
cej , um arł pod ciężarem tej hańby, złamany, 
zrozpaczony, sam, opuszczony, bez słowa po­
ciechy z ust przyjaciela, bez kochającej ręki, 
któraby mu oczy zamknąć mogła. A ty, syn je­
go , miałbyś się wahać dać poznać mordercy 
chociaż cząstkę tych nadludzkich katuszy, którą

odczuwać musiał Iwan od chwili, gdy go wy­
rwano z naszych ra m io n  , aż do progu wiecz­
ności? Powtarzam ci, że miłość do Nadji iest 
jedyną fibrą, która drga w sercu Michała Wo- 
rowicza. Zabierz mu zatem jego piękną, czystą, 
bez trosk i, szczęśliwą córkę, która się uśmie­
cha do życia, do miłości, do m iłości, której 
nie zna jeszcze... Jeżeli młody markiz Piotr de 
Ghypre...

— Samo moje nazwisko ostrzeże Woro-
wicza:

— Nie zna francuskiego nazwiska twej 
matki; nie było jej już oddawna na swiecie, 
gdy Michał zaprzyjaźnił się z Iwanem. Powta­
rzam zatem: niechaj młody markiz Piotr de 
Ghypre Montaigout wśród tych uroczystości, 
które, jak zwykle co zimy, napełniają pałace 
Wenecji, szepnie do ucha Nadji pierwsze słowa 
miłości. Rzadko kiedy młody, przystojny, u ta­
lentowany człowiek puka napróżno do serca 
młodej dziewczyny. Zmuś tę młodą Rosjankę, 
aby cię pokochała z tą fantastyczną namiętno­
ścią, z terń oddaniem się, jakie kobiety sło­
wiańskie, rasowe, umieją wkładać w m itoć .

— Ciociu, skłonność twoja do mnie czy­
ni cię...

— Nie przerywaj mi i nie stawaj się 
skromnym — ciągnęła Ksenja Komanow wzbu­
rzona dalej, a twarz jej zbladła jeszcze więcej, 
— chcę — używam z całą świadomością tego

słowa — chcę, abyś zmusił Nadję do poko­
chania cię, a jeżeli cię pokocha — będzie cię 
kochała — znam moje rodaczki — przyjdzie 
ci z łatwością przykuć do siebie to dziecko, 
bez matki, naiwne, ale ogniste i nieświadomie 
namiętne dziecko. Wtedy będziemy pomszczeni, 
wtedy będziemy mogli powiedzieć do Michała 
W orow icza: wydarłeś nam Iwana Komanowa, 
ojca, brata, nieporównanego przyjaciela, zhań­
biłeś go, wydałeś go na katusze, rzuciłeś na 
pastwę rozpaczy, zsyłki, wydałeś go na śmierć 
wtedy, gdy się znajdował w pełni życia, w 
kwiecie wieku — dobrze więc, zabraliśmy ci 
córkę — jej serce, jej duszę, wszystko, co w 
niej żyło, drgało, i teraz, gdy ona sądzi się 
być kochaną na zawsze i chce się ubrać, aby 
stanąć przed ołtarzem, oddajemy ci ją  z po­
wrotem, zhańbioną, złamaną, zbezczeszczoną na 
wieki.

— Oh, to straszne!
— Tak, straszne, ale w każdym razie nie 

straszniejsze, jak zabieranie ojca dziecku, ro­
dzinie, przyjaciołom, zupełniej niewinnego wy­
rwać z życia, wyrwać miłości, dumie, szczęściu 
i wtrącić go w przepaść wszystkich mąk i ka­
tuszy.

— Ciociu, zaklinam cię, szukajmy innego 
ś;odka — zawołał Piotr, cały jeszcze blady ze 
zgrozy i osłupienia.— Pominąwszy to, że twoja 
duma macierzyńska przecenia to, co nazywasz

memi zaletami, a nawet gdybym moralnie i 
fizycznie posiadał to wszystko w istocie, co mi 
przypisujesz, czy sądzisz, że Nadja Worowicz, 
urodzona w naj yższych sferach i wychowana 
w ciągłej styczności z ludźmi wysoko uzdol­
nionymi, w wykwicie wiedzy i inteligencji, po­
nieważ przecież przebywa zawsTe w najbliższem 
otoczeniu cara — z ludźmi, którzy doświad- 
czeńsi są odem niew grze galanterji i miłości— 
czy sąd fisz, że Nadja *ylko czeka na mnie, aby 
jej serce dla mnie zabiło?

— Powtarzam ci, że to dziecko jest mło­
de, posiada bowiem zaledwie ośmnaście lat, 
a  wygląda na szesnaście, a w świecie Nadja je ­
szcze nie bywała. *

— To nie przeszkadza, że cały Petersburg 
leży u jej nóg, że zna wskutek tego młodych, 
przystojnych, utalentowanych ludzi, których w 
Petersburgu nie braknie.

— To niczego nie dowodzi. Między dwu­
dziestu ubiegającymi się o względy młodej 
dziedziczki serce jej otworzy się tylko dla je­
dnego. Dlaczego nie możesz być tak samo do­
brym, jak ten lub ów wśród tych młodych bo­
jarów, którzy się o nią starają, tem więcej, że 
kobiety rosyjskie mają szczególne upodobanie do 
Francuzów?

(Ciąg dalszy nastapi.)

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa­
łym zapachem. Woda lwowska jest znako­
mitą perfumą do skrapiania sukien i chustek. 

Flakon 80 centów i 1 złr. 50 ct.

JAN IHNATOWICZ
LW ÓW : sklepy własne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20. GZERNIOWCE: Rynek 2.
11.



DZIENNIK POLSKI 2 dnia 22. Września 1897 r. 3

A na każdym grzbiecie 
Dostatnia koszuia,
Republika w świecie,
Z Chrystusem za króla,
A kanclerzem Polska 
Wielka, Apostolska!
To wchłaniam pragnienie 
W moje pokolenie.

* *
Czasem wiele warta 
1 albumu karta,
Jeśli dobrej Zosi,
Co o wierszyk prosi,
Można życzyć =zczerze,
Choćby na papierze.
Niechże Cię od troski
Chroni anioł boski,
A ty laskę cuau
Wypłacając miarką,
Bądź we wsi dla ludu
Matką i lekarką.
Niech Ci spłynie życie
Gwiazdą na błękicie.*

★ *
Od delegata naszej redakcji, wysianego na 

pogrzeb poety, otrzymaliśmy o g. 1. w południe 
następujący telegram:

Zjazd ńa pogrzeb Ujejskiego bardzo liczny. 
Wśród przybyłych zastąpione są wszystkie sfery 
społeczne: arystokracja, mieszczaństwo, szlachta 
i chłopi. Wydział krajowy reprezentuje marsza­
łek hr. S tanisław Badeni, dr. Wereszczyński i 
dr Sawczak, miasto Lwów ma swoich przed­
stawicieli w osobie prezj denta dra Godzimira 
Małachowskiego, wiceprezydenta Szajera, oraz 
sieamiu radnych (nazwiska ich podaliśmy na in- 
nem m iejscu; przyp, Red.) Dalej przybyły na 
pogrzeb deputacje: lwowskiego koła literacko- 
arfystycznego, towarzystwa dziennikarzy polskich, 
towarzystwa gimnastycznego „Sokół", „Skały*, 
„Gwiazdy*, która przywiozła ze sobą sztandar, 
a której zmarły wieszcz był szczególniejszym 
protektorem, ,Echa*, „Czytelni akademickiej*, 
tow. „Szkoły ludowej*, wreszcie w niezmiernie 
licznym "astępie stawiło się obywatelstwo oko­
liczne, które ze zmarłym poetą złoczone było 
węzłami osobistej przyjaźni i wieloletniego są­
siedztwa.

Wspaniałą pogoda jesienna w połączeniu 
z typowym pejzażem wsi polskiej stanowią jak­
by wymarzone ramki dla tego smutnego i za­
razem uroczystego obrzędu. W całym akcie po­
grzebowym rozlany dziwnie poetyczny nastrój. 
Zwłoki w h  szcza złożone były w kapliczce, po­
łożonej tuż o- ak dworu. Spoczywały one na ni­
skim katafalku. Dokoła wieńce. Tw aiz poety, 
majestatycznie spokojna, trochę surow a, jakby 
ujęta snem, wywierała potężne wrażenie. Nigdy 
jeszcze mąjestat śmierci nie wydał mi się czemś
tak przygniatającym, j a^ u r̂um ny .ego orła.
Kaplicę otoczył pier Bieniem lud wiejski, dzia­
twa, oraz bractwa cerkiewne i kościelne z cho­
rągwiami. Zalcbny -orzęd rozpoczął się mszą 
św., odprawioną za duszę ś. p. Kornela w ka­
pliczce, poczem mowę żałobną wypowiedział 
z serdecznem c ie ^ m  i polutem przyjaciel nie­
boszczyka kę. proboszcz Skalski.

W gorących serdecznych słowach, długo­
letni spowiednik nieboszczyka żegna odchodzą­
cego na wiecznj tpoczynek poetę, ktorego zgon 
obudził „żal pow*echny, gdzie tylko biją pol­
skie serca*. Dalej zwraca^ się mówca do licznie 
zgromadzonych Włościan i w podniosłych wyra­
zach przedstawia jacny żjw ot zmarłego, wielką
miłość, jaką zawsse żywiI dla ludu> a czeg° zl° - 
żył do\ ody w swoich Poezjach, wreszcie wyli­
cza wiekopomne ^sługi Ujejskiego dla polskiego 
społeczeństwa. P j przemowie ks. Skalskiego, 
szestnastka „Ecna’ lwowskiego zaintonow ała: 
Beati mortui Mei)ilelsohIla- Ciało wyniesiono 
z kaplicy dworskiej Deputacje uszj koweły się 
w porządku z górt ułożonym. Trum nę wzięli 
na barki włościanie

Na cmentarzu oad otwartą mogiłą prze­
mówił imieniem kraju marszałek hr. Badeni, 
imieniem Lwowa d>*- Małachowski, imieniem 
polskiej młodzieży gKad. Wróblewsk*. Po skoń­
czonym obrzędzie „Echo" odśpiewało wśród 
ciszy „Chorał*, a ó ty  wywarł potężne wrażenie 
Porządek utrzymywała straż pożarna z Radzie- 
chowa. Artysta rzeźbiarz Markowski ze Lwowa 
zdjął szkic wnętrza kapliczki dworskiej, oraz 
zwłok na katafalku.

* * *
Stowarzyszenia „Gwiazda" posiada u sie­

bie portret Tadeusza Reyt ma, ofiarowany przez 
Kornela Ujejs*iego z oka^,,, gdy członkowie 
„Gwiazdy* urządzili w roku 1872 gremjalną 
wycieczkę do £dZlt: mieszkał poeta.
Uczestnicy wyciecZZ1 hyh wówczas bardzo ser­
decznie i gościnnie podejmowani. Na obrazie 
znajduje się własnoręczna dedykacja Ujejskiego, 
treści następującej: „Stowarzyszeniu rękodzieł- 
ników lwowskich „Gniazda ofiarowuje na pa- 
miątkę ten, który wierzy, że oni staną kiedyś 
w obronie świętego hasła: „Bog i Ojczvzna — 
własność i rodzina". Lwów, 15. września 1872 r. 
Kornel Ujejski*-

** £
„Sokół* lwov ski wysłał następujący tele­

gram- „Roman Ujejsiti, Pawłów poczta Ghoło- 
jów. Ten którego pieśnią naród nasz modli się 
najrzewniej, żyje i żyć będzie dopóki ostatnie 
polskie usta wyszepcą jego modlitwę. U dro­
gich zwłok wieszcza o nasza jedyna pociecha. 
Sokół lwowski.

Akademja umiejętności w Kiakowie wysła­
ła wraz z wieńcem P- omana Ujejskiego 
telegram następują* ego brzmienia: „Imieniem 
asa lemji umiejętności przesyłam wyraz pająer- 
deczniejszego współczucia 1 g ę  o lego żalu z 
powodu zgonu wielbionego przez cały naród 
ojca pańskiego. W zastępstw e prezesa Zoll*.

* *
Rodzina ś. p- Ujejskiego odpowiedziała te­

legraficznie prezydentowi miasta Krakowa, p. 
Friedleinowi, iż wskutek wyraźnego życzenia 
zmarłego, będzie on pochowanym na cmenta­
rzu w Pawłowie, propozycji więc przewiezienia

zwłok do Krakowa, rodzina poety, szanując 
wolę jego ostatnią, przyjąć nie może.

** *
Tow. muzyczne wysłało następujący tele­

gram do Paw łow a: „Hołd pamięci nieśmietel- 
nego wieszcza i wyrazy głębokiej żałoby składa 
Gal. Tow. Muzyczne. Prezes Andrzej ks. Lubo­
m irski, dyrektor A d o lf Schwarz, sekretarz Sta­
nisław Niewiadomski.

*
* *Rada miasta Lwowa zebrała się wczoraj o 

g. 7. na specjalne posiedzenie, ażeby obmyśleć 
sposoby uczczenia Ujejskiego. Na wstępie dla 
oddania hołdu pamięci wielkiego poety zabrał 
głos prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  i przemó­
wił jak następuje:

„W ciężkiej żałobie, w głębokim smutku 
się zgromadzamy.

„Zgasł Jeremi, wieszcz nasz, co proroczym 
głosem koił nas w żalu, zagrzewał w boju, 
przyszłości drogi nam wskazywał. Zgasi piewca 
narodu, drogi całej Polsce, a przez nas tem 
więcej ukochany, bo z nami żył i tworzył 
wśród nas, bo gród nasz i jego okolice cieszyły 
się nim długie lata, bośmy go osobiście znali, 
kochali, wielbili nietylko jako genjusza-poetę, 
ale i jako człowieka, bo on nam się wżył w 
dusze nasze, bo nam się zdawało ongi, że on 
do nas, do Lwowian, więcej jaa  do innych 
należy.

„A snać nikt dziś nam  tego za zle nie 
weźmie, bo nigdy dosyć nie można kochać tych, 
co myślą i żyją za iniljony. Pod pierwszem 
wrażeniem żałobnej wieści nie jesteśmy dziś w 
stanie ni słowem ni czynem dać należytego wy­
razu temu głębokiemu uczuciu żalu i boleści, 
która przepełnia serca nasze, nie jesteśmy w 
stanie ocenić tej straty, którą naród polski po­
nosi, gdy duch wieszcza do niebios uleciał, a 
jeżeli wogóle jest coś, co w smutku pocieszyć- 
bv nas moelo, to przekonanie, że choć śmier­
telne było jego ciało, duch jego nieśmiertelny 
nigdy nas nie opuści i zawsze ukoi nas w ża­
lu, zagrzeje w boju, a przyszłości drogi 
wskaże.

„Hołd i cześć nieśmiertejnej pamięci wie­
szcza!*

Po przemówieniu dra Małachowskiego zapro­
ponował wiceprezydent M i c h a l s k i  wysianie na 
pogrzeb do Pawłowa deputacji rady miejskiej, 
któraby na trumnie poety złożyła wieniec. 
W skład deputacji w ejdą: prezydent Małachow­
ski, wiceprezydent Schayer, oraz radni Terenko- 
czy, Bardasz, Riedl, Ciuchciński, Getritz, Szwej- 
kowski i Ihnatowicz. Deputacja wyjechała dziś 
rano o g. 4. Na wieńcu będzie napis: „Proro­
czemu piewcy skarg narodu, rada miasta 
Lwowa*.

Nadto na wniosek radnego B a r d a s z a  
uchwalono za tydzień urządzić kosztem rady 
miejskiej żałobne nabożeństwo za duszę śp. 
Ujejskiego, zaś na wniosek p. R o m a n o w i -  
c z a  uchwalono przpkazać sekcj' V. sprawę 
utworzenia z funduszów miejskich stypendjum 
imienia Kornela Ujejskiego dla dziecka chłop­
skiego.

*
*  *

Pismo nasze wysłało następującą depeszę 
do synów zmarłego:

„Cios, jaki dotknął Wielmożnych Panów 
— odczuwa każde serce polskie. W zmarłym 
straciliście Panowie ukochanego Rodzica — a 
Polska natchnionego wieszcza, który ją  krzepił 

*w dniach klęski i potęgą swej pieśni wiódł 
przez „Ogień w blask*. Znajdźcie Panowie po­
ciechę w powszechnym żalu, jakim wieść ta 
Ojczyznę przejęła i w tem, że Jeremi naszej 
niewoli na wieki żyć będzie w pamięci po­
tomnych."

1 ledakcję Dziennika Polskiego na pogrze­
bie śp. Kornela, reprezentować będzie p. Edmund 
K o l b u s z o w s k i .

. .* . *
Kasyno miejsk>e we Lwowie wysłało z po­

wodu śmierci ś. p. Kornela Ujejskiego — swe­
go członka honorowego — telegram kondolen­
cyjny do syna, zarazem uchwaliło zamiast wień­
ca, złożyć na rzecz szkoły polskiej w Białej 
trzydzieści złotych.

*  *
Izba handlowo-przemysłowa na posiedze­

niu wczorajszem uczciła pamięć Kornela Ujej­
skiego. Wszyscy człon, owie izby stojąc wysłu­
chali pełnego polo U  . podniosłego przemówie­
nia, które wygłosił prezeg dr< M a r c h w i c k i  
zawiadamiając zarazem, że imieniem izby wy- 
szle telegram kondolencyjny do rodziny wieszcza 

*
Stowarzyszenie „Skała* z powodu śmierci 

w i e s z c z a  n a r o d u  Kornela U j e j s k i e g o  — 
wywiesiło żałosną chorągiew na swym budyn­
ku, wysłało telegram do syna Romana, oddało 
należną cześć wieszczowi podczas wczorajszego 
ogólnego zgromadzenia członków, wysłało oso­
bną delegację ze sztandarem nadto uchwaliła 
dyrekcja urządzić żałobne nabożeństwo w ko­
ściele sw. Marii Magdaleny.

*
* *

. G w i a z d a *  l w o w s k a ,  której śp. Kornel
Ujejtki był długoletnim członkiem honorowym, 
wysłała wczoraj rano do rodziny zmarłego na­
stępujący telegram :

„Stowarzyszenie rękodzielników lwowskich 
„Gwiazda* przejęte do głębi wieścią o śmierci 
wielkiego pieśniarza i przyjaciela ludu, zasyła 
czcigodnej rodzinie wykazy współczucia i ubo­
lewa wra z nią nad stratą, jaką ponosi całe spo­
łeczeństwo polskie.

Walichiewicz M ichał Antoni Lech
prezes. sekretarz. “

Na pogrzeb wysłała „Gwiazda* delegatów
z wieńcem i sztandarem. Z budynku „Gwiazdy"
powiewa żałobna chorągiew.

** *
Związek Sokołów wysłał do rodziny śp. 

Kornela Ujejskiego telegram tej treści:
„Związek polskich Sokołów w ciężkiej ża­

łobie po zgonie twórcy „Chorału*, przesyła 
r °uzinie wieszcza wyrazy gorącego współczucia.* 

Nadto uchwalono wysiać na pogrzeb de- 
Związku i wezwano Sokołów kamione- 

c 1C do jaknajliczniejszego w pogrzebie udziału.

Czytelnia katolicka we Lwowie wysłała 
następujący telegram z powodu śmierci śp. Kor­
nela Ujeiskiego:

„Czytelnia katolicka we Lwowie niesie hołd 
piewcy narodowemu, który uczył Ojczyznę po 
Bożemu kochać i korzyć się przed wyrokami 
Opatrzności, zasyła wyrazy głębokiego smutku 
i współczucia dla stroskanej rodziny po stracie 
niewygasłej pamięci ojca.*

Z izby sądowej.
Kraków 20. września.

( Poseł Wójcik przeciw  „Naprzodowi“.)
Epilog ostatnich wyborów do rady państwa 

rozegrał się przed sądem przysięgłych. W nu­
merze 13. Naprzodu % 1. kwietnia br. umie­
szczoną była wzmianka tej treści, iż poseł sej­
mowy Franciszek Wójcik „rozwścieklony* upad­
kiem swej kandydatury przy wyborach do par­
lamentu, wróuwszy do Wyciąż dał folgę swo­
im uczuciom i „sprał* niemiłosiernie swoją żonę. 
Poseł Wójcik notatką tę, zatytułowaną „Nie 
tędy droga*, uczuł się obrażonym i wytoczył 
proces karny autorowi tej notatki, Franciszkowi 
(?) Ćzakiemu, oraz odpowiedzialnemu redakto­
rowi Naprzodu, Wacławowi Pasławskiemu. Czaki, 
rodem z Sanoka, lat 23, żyd-dz;ennikarz we­
dług aktu oskarżenia, obwiniony był o to, że 
przez przytoczenie zmyślonych faktów obwinił 
fałszywie posła Wójcika o czyn karygodny 
i us;łował go wystawić na pośmiewisko i w 
opinji publicznej poniżyć, zaś Pasławski o to, 
że artykułu tego nie czytał i tem samem do 
wydrukowania tegoż się przyczynił.

Oskarżeni naturalnie do winy się nie przy­
znali. Po ukończeniu postępowania dowodowego 
postawił trybunał sędziom przysięgłym dwa py­
tania. Pierwsze dotyczące Czakiego, w kie­
runku obrazy czci posła W ójcika; drugie doty­
czące Pasławskiego, w kierunku wykroczenia 
przez zaniedbanie odpowiedniej baczności przy 
redagowaniu pisma. Sędziowie przysięgli na 
pytanie pierwsze odpowiedzieli 8 głosami nie, 
4 tak, na drugie 10 tak, 2 nie. Zastępca pra­
wny oskarżonego podniósł sprzeczność tych od­
powiedzi, co zaznaczył także przewodniczący. 
Gdy bowiem zaprzeczeniem pytania pierwszego 
uwolniono autora artykułu od występku, nie 
można tem samem karać redaktora za umie­
szczenie artykułu, w którym nie mieści się 
obraza.

Ława przysięgłych udała się zatem powtór­
nie na naradę i następnie wydała taki w erdykt: 
na pierwsze pytanie 8 głosów tak, 4 nie — na 
drugie 8 tak, 4 nie.

Dr. A b ł a m o w i c z  imien:em oskarżyciela 
prywatnego prosił o zastosowanie łagodzących 
okoliczności i najniższy wymiar kary. Trybunał 
wydal wyrok następujący: Franciszek Ciski
skazany na miesiąc aresztu; Wacław Pa?ł WłŁ' 
na 5 zł. grzywny, względnie 24 golzin iresztu. 
Pasławski wyrok przyjął, Czaki zastiz gł wnie­
sienie zarzutu n ie w a ż n o ś c i ._________________

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Z Cieszyna donoszą: Posłowie sejmu szlą- 

skiego, Polacy i Czesi, zwołują polsko-czeski 
zjazd mężów zaufania na dzień 26. b. m. o 
godzinie 5. popołudniu do wielkiej sali Domu 
Narodowego w Morawskiej Ostrawie. Na 
■jeździe tym omawiana być ma obecna sytua­
cja polityczna, narodowe i cywilizacyjne po­
trzeby ludu polskiego i czeskiego na Szlasku. 
Zjazd należytą ma dać odprawę Niemcom za 
ich haniebne postępowanie na wiecu cieszyń­
skim. Przemawiać będą wszyscy posłowie, a 
uchwalone być mają rezolucje, dotyczące ró­
wnouprawnienia językowego w sądach i urzę­
dach i gimnazjum polskiego w Cieszynie, a cze­
skiego w Opawie.

TELE6RAMY
„Dziennika Polskiego.1’

Wiedeń 2 1 . września. Ks. Stojalowsi przy­
był onegdaj według doniesień prywatnych do 
Czaczy, gdzie w tych dniach ma się odbyć 
konferencja jego przyjaciół politycznych. Jak 
słychać, wdrożone przeciwko niemu kroki sądo­
we m ają być wstrzymane.

Wiedeń 2 1 . września. Wszystkie wiadomo­
ści, tyczące się wyboru prezydenta są przed­
wczesne. Jest rzeczą stwierdzoną w zupełności, 
iż stronnictwa większości dotychczas nie po­
wzięły żadnej decyzji, która zapadnie prawdo­
podobnie dopiero dziś.

Prezydjum izby posłów zawiadamia posłów, 
iż według § 5 . regulaminu wybór prezydjum 
ma się odbyć natychmiast, skoro izba znajdzie 
się w komplecie, zdolnym do powzięcia uchwa­
ły. Należy zatem oczekiwać, że wybór prezy­
djum, sekretarzy i kwestorów nastąpi zaraz na 
pierwszem posiedzeniu.

Powyższe zawiadomienie prezydjum odnosi 
się do uwagi jednego z dzienników wiedeńskich, 
który żądał, aby mu dowiedziono z regulaminu, 
ż i wybór prezydjum nastąpić może dopiero po 
uroczy a tem otwarciu sesji.

Wiedeń 21. września. N. W . Tagblatt za­
przecza w.adomości o przeniesieniu namiestnika 
Rinaldiniego do Solnogrodu.

Wiedeń 21 . września. Cesarz złożył admi­
rałowi Sterneckowi życzenia z powodu jego ju ­
bileuszu pięćdziesięcioletniej służby i nadal mu 
wielki krzyż orderu św . Stefana.

Admirał Eberan z powodu takiego samego 
jubileuszu otrzymał order żelaznej korony pier­
wszej klasy.

Wiedeń 21. września. Wiener Allg. Zt.g. 
donosi telegraficznie z Budapesztu, iz podczas 
przejazdu obydwóch cesarzy, jakiś dziennikarz

odezwał się głośno w sposób lekceważący, za 
co pociągnięto go do odpowiedzialności sądo­
wej pod zarzutem obrazy majestatu.

Wiedeń 21. września. Cesarzowa Elżbieta 
przybywa 1. października do Budapesztu i po­
zostanie tam do końca tego miesiąca. Cesarz 
wyjeżdża z Budapesztu 1-go października i po­
wraca tu ta j , aby dnia 3. października powitać 
przybywającego do Wiednia króla saskiego, 
z którym udaje się na polowanie do Murzsteg.

Wiedeń 21. września. N. W. Tagblatt do­
nosi, iż drakońskie (?) propozycje p. Stranskye- 
go co do zmiany regulaminu izbowego nie znaj­
dują szczególnej aprobaty w kołach prawicy. 
Przeciwnicy zmiany regulaminu proponują dłu­
gie posiedzenia aż do kapitulacji opozycji.

Wiedeń 21. września. Wybory do delegacyj 
mają się odbyć w piątek w izbie panów, a w 
sobotę w izbie posłów.

Praga 21 września. Narodni L isty  oma­
wiają oświadczenie br. Dipaulego, co do za­
chowania się katolickiego stronnictwa ludowego, 
i konstatują, że niema w niem żadnego nowego 
momentu, gdyż stronnictwo to zajęło tę samą 
postawę wobec prawicy na ostatnich konfe­
rencjach, jakiej się trzymało podczas ubiegłej 
sesji rady państwa: nie pochwala ono wpra­
wdzie rozporządzeń językowych, ale też prze­
ciwko nim nie występuje. Ta neutralność nie 
jest wcale odporną wobec postulatów cze­
skich.

Nar. L isty  pochwalają oświadczenie br. 
Dipaulego co do postawy j< go stronnictwa wo­
bec rządu; to oświadczenie podpisać może ka­
żde ze stronnictw prawicy — i konstatują dalej, 
że i w parlamentarnej komisji prawicy zazna­
czono z całym naciskiem, że prawica nie jest 
większością ministerjalną, lecz, że gabinet jest 
rządem prawicy i musi jej zasady tak pod 
względem ustawodawczym jak administracyjnym 
akceptować i przeprowadzać.

Budapeszt 21. września. Cesarz Wilhelm 
zwiedzał wczoraj w towarzystwie cesarza au- 
strjackiego miasto. Był między innemi w ko­
ściele św. Macieja, jechał podziemną koleją 
elektryczną, zwiedzał wystawę rolniczą, pomie­
szczoną w budynkach historycznych wystawy 
milenarnej itd. Pomimo deszczu publiczność 
snuła się po ulicach tłumami, witając wszędzie 
crsarzów entuzjastycznie. Cesarz niemiecki kil­
kakrotnie wyrażał swe zadowolenie z serde­
cznego przyjęcia i wyszczególnił w rozmowie 
ministrów Wlassicza. Perczela, Daranyiego oraz 
prymasa Vaszar}3go.

Wielu dostojników otzymalo ordery i od­
znaczenia, między innemi prezydenci obu izb, 
ministrowie Perczcl i D iranyi, prezes towarzy­
stwa dziennikarzy, bu; mistrz i t. d.

Jcncralny konsul książę R itibor wręczył 
imieniem c.snrza W illicirai lir. Teodorowi 
A ndrass)’emu wielki krzyż orderu korony pru­
skiej, jako oznakę wdzięcznej pamięci o współ­
twórcy przymierza austro-niemieckiego hr. Ju- 
Ijuszu Andrassym.

Ambasador austro-węgierski w  Berlinie 
Szogyeny otrzymał order czarnego orła.

Po południu odbył się obiad familijny, w 
którym wzięli udział obydwaj cesarze, arcyksię- 
żna Józefa, arcyksiążęta Franciszek Ferdynand i 
Otton, gr. Gołuchowski, Bulów, br. Eulenburg, 
Szogyeny, oraz ściślejsza świta obu monarchów.

Wieczorem w zamku dany był wieczór 
dworski, na którym byti obecni ob ij monar­
chowie, arcyksiężniczki KlotvIda i Auga6ta, arcy­
książęta Józef, Józef August oraz wielu magna­
tów węgierskich. Cesarze rozmawiali z wielu 
osobami. Wieczór wypadł świetnie.

Budapeszt 21. września. Na przyjęciu 
w zamku miał oświadczyć arcyks. Franciszek 
Ferdynand, iż ma zamiar na wiosnę roku przy­
szłego objąć komendę któregoś z korpusów.

Siena 21. września. Deputowany Imbriani 
został rażony paraliżem po lewej stronie wła­
śnie w chwili, gdy wygłaszał mowę przed po­
mnikiem Garibaldiego.

Stambuł 21 września. Urzędownie ogło­
szono podpisanie preliminarza pokojowego i 
zniesienie stanu wojennego, oraz zawiadomiono 
o tem wszystkie ministerstwa i naczelników 
wojsk. Wielu monarchów złożyło z tego powo­
du życzenia sułtanowi.

Cheb 21. września. Władza rozporządziła, 
aby wszyscy trafikanci rozpoczęli pod zagroże­
niem utraty koncesji sprzedawać na nowo od 
Igo października r. bież. pólurzędowy Prager 
Abmdblatt, którego sprzedaży zaniechano od 1. 
sierpnia r. b.

Zara 21. września. Z Spalato donoszą: 
Dwóch Włochów napadło onegdaj w bocznej 
uliczce Spalato na redaktora dziennika, kroa- 
ckiego Straricicza, który występował za zgo- 
dnem postępowaniem z Serbami i solidarnością 
wszystkich Słowian austijackich i poraniło go 
ciężko. Śledztwo wdrożono.

Paryż 21 . września. Temps donosi, iż am ­
basador amerykański zawiadomił hiszpańskiego 
ministra spraw zewnętrznych, że jeżeli wojna 
na Kubie nie będzie ukończona przed końcem 
października, to Stany Zjednoczone będą się

musiały wmięszać w tę sprawę. Minister za­
protestował przeciwko takim roszczeniom.

Bodenbacn 2 1 . września. W nocy puścił 
ktoś pogłoskę, -iż z powodu wiecu ludowego w 
Tetśchen umieszczono w ratuszu 30 żandar­
mów. Tłumy zgromadzone przed ratuszem za­
żądały gwałtownie usunięcia żandarmów, czemu 
też w rezultacie uczyniono zadość.

Medjolan 21. września. Oazetta del Popolo 
donosi, iż para carska przvbędzie w listopadzie 
na trzytygodniowy pobyt na Rivierę francuską, 
zkąd na jachcie „Aleksandra* uda się z Genui 
do N eapolu, gdzie ją  powiła królewska para 
włoska.

Sofja 2 1 . września. Rozprawa apelacyjna 
przeciwko mordercom Stambułowa odroczona 
z powodu niestawienia się głównych świadków.

Dziś rozpoczyna się w  Tatar-Bazardżjku  
proces o zam ordow anie poety K onstantynowa.

Petersburg 21. września. Prasa rosyjska 
wita z radością podpisanie preliminarza poko­
jowego w Stambule, podnosząc kierujące sta­
nowisko Rosji w koncercie europejski, a, oraz 
uważa rozstrzygnięcie kwestji wschodniej przez 
mocarstwa teraz za zapewnione.

Wiedeń 21. września. Wrażeme wywołuje tu­
taj tajemnicze zniknięcie trzech osub, dwóch sióstr 
i rzekomo ich brata, którzy od listopada z. r. mie­
szkali w hotelu wiedeńskim i 10. bm. zniknęli. 
Pozostawiona w hotelu kartka wskazuje na anor­
malny stan umysłu tych trojga usób, które szukały 
wspólnej śmierci.

Wiedeń 21. września. Nauczyciel kierujący se- 
minaijum nauczycielskiego we Lwowie Adam Kuli- 
czkowski otrzymał z okazji przejścia w stan spo­
czynku tytuł radcy cesarskiego.

Miejski inspektor podatków spożywczych Jan 
Staszrzyk w Krakowie oti zymal zloty krzyż zasługi 
z koroną.

Hammerfest 21. września. Zastrzelony w d. 
20. lipca golrb pocztowy miał na sobie dtpeszę 
Andreego z d. 13. lipca tej treści: „ 8 2 -2 stopnie
szerokości północnej, 15 5 stopnia długości wscho- 
gmej. Jazda dobra na wschód.*

Bukareszt 21. wrześna. Wczoraj otwaito u- 
roczyście rumuńską linję żeglugi handlowej Braila- 
Gelacz-Roterdam.

Wiedeń 21. września. W gmachu parla­
mentu panuje już ruch ożywiony. Frzybyli juź 
posłowie wszystkich stronnictw.

Subkomitet prawicy obradował już cztery 
godziny. Jak słychać, odrzucono już wiele zmian 
regulaminu izbowego, wskutek czego prawdo­
podobnie P. Kathrein zostanie nadal prezy­
dentem.

Budapeszt 21. września. Królestwo rum uń­
scy złożą tu  cesarzowi oficjalną wizytę w dniu 
28. września.

Budapeszt 21. września. Cesarz niemiecki 
przyjmował wczoraj po południu na osobnej 
Łudjencji ministra hr. Goluchowskiego, a na­
stępnie prezesa gabinetu węgierskiego br. 5 an- 
ffy’ego.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 21. września 1897 r.

HOTEL ZORZA. A. Hulimka z Mycowa. S. hr. 
Wiśniewski z Krystynopola. F. br. Christiani z Wolicy. 
F. Kozłowski z Lipy. M. Burzyński z Buczacza. E. Wol­
ski z Hawłowic. J. Chorośnicki z Chorośnicy. J. Minku- 
siewicz z Dukli. L. Mikuck1 z Gorlic. M Kwinto z Wilna. 
J. Howorka 2 Schocmicy. W Bończa Grochowski ze Sta­
nisławowa. Z. Mikułowicz z Siemiechowa.

Nadesłane,
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie hierz° 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

V  +
Wszędzie do nabycia!

Palcie tutki Niemojowskiego
Wszędzie do nabycia!

Dr, August Ploder
otworzył kancelarj^ adwokacka we Lwowie przy ulicy 

Szopena i. 5. 1851 1—7

KAPELUSZE i CYLINDRY
najnowsze fasony P. C. Habiga

otrzymał

Marcin Mtiller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1007 1 - ?

bez potracenia prowizji luli tozztńw
KANTOR WYMIANY

c. iiiprzyn. palie, akcyji. B aib  kipatecziepo.
K an to r w ym iany  i oddzia ł depozy tow y p rzen iesiony 
do lokalu  p a rte ro w eg o  w g m ach u  bankow ym .

Wybsrny w smaku KONIAK WŁOSKI naturalny produkt z wina wlnskiegn, dużą butelką pa 1 złr. 25 et. 
poleca jedynie JAN MUSZYŃSKI, Lwów, Rynek 40. (2 butelki na poselkę 5 kilogramową).
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CÓRKA TRONU.
H I S T O R J A  W S P Ó Ł C Z E S N A .

przez

Z O F J Ę  A D E L A J D Ę ,
Z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

XIV.
Książę Wilhelm *).

Śpiewano już w kaplicy klasztornej, gdy 
udałyśmy się do ogrodu. Po skończonem na­
bożeństwie, ujrzałyśmy zbliżającą się ku nam 
poczciwą t Generaloberin*, która spostrzegłszy 
nas, przybrała tajemniczą minę.

— Przyniesiono coś dla ciebie, moja droga 
Zofjo — rzekła z uśmiechem.

— Cóż takiego, proszę pani?
— Zobaczysz sama. Gdybym była wie­

działa, że nie śpisz, byłabym ci kazała odnieść

*) Dziś na tronie. Z-A.

do twego pokoju. Jestto paczka opatrzona pie­
częcią królewską.

Wzruszyło mnie to bardzo.
— Coby to mogło być? — wykrztusiłam 

z siebie.
— No, no, no, tylko sobie bardzo tern 

główki nie zaprzątaj — rzekła poczciwa ko­
bieta — prawdopodobnie będzie to prezent od 
księcia Wilhelma.

Słowa te wcale się nie przyczyniły do 
zaspokojenia mojej ciekawości, prosiłam też 
przełożonej, by mnie na dłuższą próbę nie wy­
stawiała. Poszła więc po paczkę, w której po 
otworzeniu ujrzałam prześliczne pudełko z por­
celany, wypełnione francuzkiemi ciastami i cu­
krami. Na pudełku było napisane: „Od księcia 
Wilhelma

Przełożona dołączyła do podarku prześli­
czną książkę z bajkami. — Jakże nikłą wyda­
wała się ta książka obok wspaniałego pudełka, 
którego nie oddałabym za żadne skarby św iata!

Pierwszy ten dzień spędzony w klasztorze 
napełnił mnie błogą nadzieją, i na zawsze wy­
rył się w mej pamięci. Każdy szczegół tego 
dnia stoi mi dziś jeszcze żywo przed oczyma.

Po śniadaniu lady Anna zajęła się z 
szczególną uwagą moją toaletą, i gdy już obie 
byłyśmy ubrane, przełożona przyszła, aby nas

zaprowadzić na spotkanie króla do przylegają­
cego tuż do klasztoru królewskiego pałacu. Mi­
nęłyśmy malowniczy mostek znajdujący się w 
połowie drogi pomiędzy klasztorem a króle­
wską rezydencją, gdy przełożona zwróciwszy się 
do nas, rzekła:
n U l  -  Spóźniłyśmy się trochę; oto jego kró­
lewska mość idzie ku nam z księciem.

Poznałam rzeczywiście króla Leopolda, któ­
rego zdała dnia poprzedniego miałam sposobność 
widzieć. Prowadził za rączkę ślicznego chłopczy­
ka. Podczas kiedy lady Auna z przełożoną 
składały królowi ceremonjalny dworski ukłon, 
król zwrócił się do mnie, witając mnie kilku 
słowami, których zupełnie nie słyszałam, tak 
hyłam zapatrzoną na małego królewicza, który 
wydał mi się o wiele młodszym odemnie. Drżą­
cym głosem podziękowałam mu za dar wczo­
rajszy, mówiąc, jak byłam zeń zadowoloną.

— Tern lepiej — odrzekł książę — a co 
ty mi dasz za to?

Król w kilku słowach skarcił go, jak może 
być tak interesownym.

— Kobiety — dodał — stworzone są na 
to, żeby odbierać prezenta, ale nie dawać.

Pomimo to, zdjęłam z palca kosztowny 
pierścień, dar mego najdroższego wuja Edwar­
da, i, choć wiele mnie to kosztowało, z uśmie­

chem mu go podałam. Ten jednakże, zrozumia­
wszy doskonale naukę ojca, wstrząsnął prze­
cząco główką i schował rączki za siebie.

— Zatrzymaj pierścionek moje dziecię — 
rzekł król do mnie, — a skoro już tak skłonni je­
steście: on do przyjmowania, a ty do ofiarowy­
wania. to serdeczny pocałunek niech zakończy 
sprawę.

Podałam rękę księciu, który nie zważając 
na nikogo, objął mnie za szyję, i oboje uści­
snęliśmy się szczerze. Nie potrzeba nam było 
więcej do zawarcia przyjaźni, i większą część 
dnia spędziliśmy razem na zabawie.

Tego wieczora zasnęłam rozmarzona. Do­
tychczas słyszałam o królach tylko z książek, 
i nigdy nie przypuszczałam, by mogli być tak 
piękni i uprzejmi. — Przyznam się otwarcie, 
że wszystkie te zajścia bardzo mi główkę za­
wróciły. Nie mogłam nie spostrzedz, że wszy­
scy, nie wyłączając lady Anny i F rau Genera- 
loberin traktują mnie z większym szacunkiem 
i względami.

Czemże więc byłam?!
Rezultat tych rozmyślań dziecinnych był 

niezwykły. Aż dotąd wołano na mnie zwykle 
„Zofjo* albo „Adelajdo*, nie wiem więc, co 
mnie naprowadziło na myśl prosić, aby zwy­
czajem książąt, moje otoczenie, połączyło oby­

dwa imiona i nazywało mnie Zofją-Adeiajdą. 
Zastosowano się odtąd zupełnie do mego ży­
czenia, a nawet wuj Edward, któremu o tern 
natychmiast doniosłam, pisząc listy, tytułował 
mnie zawsze „Zofją-Adelajdą*.

Dobiegałam wówczas dziesiątego roku życia.

XV.
Pobyt w klasztorze.

Pobyt w klasztorze w N... B., pozostawił 
w mej duszy miłe wspomnienia. W krótkim 
czasie stałam się ulubienicą wszystkich; zarówno 
zakonnice, jak i przebywające tam grono ary- 
stokratek, starały przypodobać mi się wszelkimi 
sposobami. Niektóre okazywały mi tyle uniżo- 
ności, że mnie to nawet trochę żenowało. Do 
tego wszystkiego przyczyniało się moje wyjątko­
we położenie, obecność drogiej lady Anny, pie­
szczoty przełożonej, a głównie częste wizyty 
króla Leopolda i małego następcy tronu Wil­
helma, który odwiedzał mnie kilka razy w mie­
siącu. Każda wizyta królewska powiększała ilość 
prezentów, a sposób prawdziwie ojcowski, w jaki 
mnie traktował i do mnie przemawiał król Le­
opold, głęboko mnie wzruszał.

(Ciąg dalszy nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA. 
Doniesienia rozmaite.

po 1 V, centa od v.yrazu.

Adwokat
m  żanacł

dr. Stanisław Schatzl w Brze- 
żanach, poszukuje koncypienta.

Książki powieściowe, tanio do nabycia. 
*  Spis wyseła J. Bogdański w Myśleni­
cach. 831

Uaglster farmacji i rutynowany, znajdzie 
™ umieszczenie od 15. października 
w aptece St. Lachowicza w Jaworowie.

Ozkfrłka frsblowska Heleny Komarównej, 
O Grottgera 2, przyjmuje dziatwę wieku 
3 do 7 lat. Wpisy codziennie od 9 do 3.

Pracownia stolarska Włodzimierza Kruka 
we Lwowie, ulica Mochnackiego (Garn- 

earska) 7, ma gotowe sypialnie, stoły, 
oraz wykonuje wszelki meble. 832

Monsieur payera bien, pour ćtre installe 
comme pensionnaire dans une maison 

ou personne franęaise. „ P e n s i o n *  re­
stante Lwów. 834

7apłaoę dobrze za zupełne utrzymanie. 
»  Pierwszeństwo, gdziebym mógł udzie­
lać francuzkiego. „Przytułek' restante 
Lwów. 833

Doszukuję sustentaojl we Lwowie lub
■ Krakowie na czas kursu farmacji. 
Zdzisław Rakowiecki, podaptekarz w Ko­
łomyi, ul. Kraszewskiego. 829

Gorzelnlk teoretycznie, z 30-letnią pra­
ktyką, z chlubnemi świadectwami, po­

szukuje posady. Gorzelnik poste restante 
W erchrała. 837

pomoonlk handlowy, Polak, lat 24, pra- 
• cujący w handlach : korzennym, deli­
katesów, składzie win, w handln żelaznym 
i porcelany, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia pod lit. C. D. przyjmuje admi­
nistracja „Echa przemyskiego* Przemyśl.

Do nabycia w wielu cukierniach, 
handlach delikatesów i droguerjach.

l a t  is tn ie jący
handel sukna 

i  towarów w ełnianych
pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

towary modne
na

sezon bieżący.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju Engen jl W eckerówneJ,
Lwów, ulica Chorążczyzny L 5, H. piętro 
drzwi 19. Osobny kurs óla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po nmiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki. 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a  na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

F o M  200 m orsowy
w jednym kawałku z odpowiednimi bu­
dynkami i obsiewami w dobrej kulturze 
o glebie pszenicznej w powiecie żółkiew­
skim 7 kilometrów od stacji kolejowej 
pod korzystnymi warunkami zaraz do 

sprzedania.
Zgłoszenia: Biuro Adwokatów Drów 

Kamieńskiego i Mikulińsklego, we Lwo­
wie, Akademicka 17. 1878 1 — 3

WŁASNEGO WYROBU
najlepszą

na podłogi
i prawdziwą

Modne i ładne
B archany w różnycli deseniach 
kolorowe, także białe. C h n s t k i  
ciepłe „Himnfcija* i włóczkowe. 
P łótn a, szifony, bieliznę stoło­

wą w doborowych gatunkach. 
Wielki wybór najlepszj cli pończoch 
i skarpetek. W yroby w ełnia­
ne, bawełniane trykotowe i bieli­
zna Dra Jaegera, także kołdry 

i materace 
poleca najtaniej handel

ANTONIEGO GUDIENSA
Lwów, plac Marjacki

(Hotel Europejski).
Cenniki franco. Zamówienia usku­

teczniane bezzwłocznie.

na posadzki
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 88.

D o t r w a l e p i i h e e
zapuszczania posadzek 

i podłóg.
Masę francuską prawdziwą, nada­

jącą si ; szczególnie na parkiety.
Masę woskową własnego wyrobu 

na posadzki i miękkie podłogi.
Glazurę bursztynową,

0. Fritze’go jedyną w święcie 
w swej trwałości, nadzwyczaj 
szybko schnącą o pięknym po­
łysku.

Glazurę bursztynową,
L. Marxa jako znaną ze swej 
dobroci.

Szczotki do froterowania.
Szczotki I pędzle do zapuszczania.
Wosk pszczelny do nacierania.
Płaty sukienne do wycierania 

posadzek
polecają

I F r i i l i i d  l i t a m i
L W Ó W  

ulica Hetmańska liczba 4,
(obok cukierni Wgo Grossa).

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasia Lwowa,
wedle czasn środkowo europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. lipca 1897. 

Pociąg godzina przychodzi do Lwawa: Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:

osobowy 73 0
7-50
7-52 
806
8-15 
8-25 
910

1036
116

pospiesz. 1-30 

osobowy 1-40

pospiesz.

osobowy

1-50 
216
2-30 
6-26 
6-36 
6-46 
6 -

z Suczawy i Czemiowiec 
z Janowa
z Tarnopola i Brodów na Podzamcze 
ze Stryja i Łąwocznego 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 

Sokala i Jarosławia przez Rawę 
Krakowa w połącz, z N. Sączem, Jasłem 

i Chyrowem 
Jarosławia 
Janowa
Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó­

rzem, Chyrowem i Rawą 
ze Stryja i Łąwocznego w połączeniu z Chy­

rowem i Stanisławowem 
Suczawy i Czemiowiec 
Podwołoczysk na Podzamcze 
Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze 
Czemiowiec
Podwołoczysk na dworzec główny

Noe
osobowy

pospiesz.
9

osobowy
>

pospieszny
»
*

osobowy

pospieszny

6-66
8 ‘ —

8-15

849
8-46 
901
9-10 
9-30 
9-60 
9-43

1 0 - -
10-20

12-10
8-04
3-30
51 0

z Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
z Janowa tylko w niedziele i święta 
z Brzuchowiec tylko od **/, aż do dal­

szego zarządzenia 
z Brzuchów ie tylko od */, do **/, włącznie 
z Krakowa, Jasła, Sanoka 
z Janowa
z Suczawy i Czemiowiec 
* Krakowa w poŁ z N. Sączem i Rawą 
z Suczawy i Czemiowiec 
z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 0 . 
ze Skolego (od */* do •“/,), Stryja w poł.

z Chyrowem 
z Łąwocznego, Stryja, Kałusza 
z Podwołoczysk na Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny 
z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem 

i Chyrowem

pospiesz.

osobowy
pospiesz.
osobowy

pospiesz.
n

osobowy
pospiesz.
pospiesz.
osobowy

6-— do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
6-10 do Czemiowiec i Suczawy
6'15 do Podwołoczysk z Podzamcza
6-45 do Czemiowiec i Suczawy
8’40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów
8-56 do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem
9-20 do Skolego, Hrebenowa ( '“/, do *>/,), Kału­

sza, Chyrowa 
9-26 do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
9"40 do Janowa 

10'05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
10"27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
10‘45 do Czemiowiec i Suczawy 

1*04 do Janowa tylko w niedziele i święta
1-55 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
2-08 do Podwołoczyski Brodówzdworca Podzamcze
2 31 do Brzuchowic w niedziele i święta 
2-40 do Suczawy i Czemiowiec
2-50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem
3-00 do Janowa
3-05 do Skolego tylko »/. ‘ “I, włącznie ze Stryja
3 40 do Zimnej wody codzieri aż do dalsz. zarządz. 
3-48 do Brzuchowic , » „ ,
3-06 do Stryja i Skolego
4-40 do Jarosławia

Noc
osobowy 6-24

9 6-46

mięszany i 7-06
osobowy 7-26

9 7-30
9 7.47
9 8-50
9 10-30

pospieszny 10-50

osobowy l i ­
9 i i -27

9 4-40

9 5-20

do Janowa tylko w dni ^powszednie 
do Krakowa w połączeniu z N Sączem, 

Zagórzem i Chyrowem 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Stryja i Łąwocznego, Kałusza, Chyrowa 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa tylko w niedziele i święta 
do Czemiowiec i Snczawy 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł. 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniec, 

Husiatyna z dworca Podzamcze 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, 

Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Łąwocznego i Chyrowa
cie 12 godz. w czasie średnio-europejskim 

godziny od 6-00 wieczór, do 5-59 rano objęte są ram k am i. Biuro
 „   ------- r-------r. - j ____„ Maja w Hotelu Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych

sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

bo oicuuiu-cuiu|;cj0ai tuwu się u u
12 godz. 36 min. czasu lwowskiego.  __ _ „____ ,

informacyjne c. k. kolei państw, przy ulicy 3 Maja w
WSTaIVlMm rru lra in  h i lo tr  to łr lr  i rn łU n d ir  in łr

g o o o o o o o o c

" Dla db. Właścicieli
b y d ł a  o p a s o w e g o

polecamy P° cenach 
znacznie zniżonych s 

Przetykacze kauczukowe dla bydła 
opasowego w razie dławienia się, 

Pompy przy wzdęciu bydła. 
Trokary, spuszczadła 
Lejki i seręgi dla bydła.
Sól glauborską I amoniak.

FRIEDRICH i BEACOCK
LWÓW 

ulica Hetmańska liczba 4. 
ó o o o o o c

III N o w o ś ć  dla p ań  III

Piękność
i jej pielęgnowanie

Poradni) bygienicz»y dla Pad.
U W A G I  dam y * towarzystwa.

TYTUŁY ROZDZIAŁÓW:
Piękność. Skóra i pieć. Oczy. Nos. Usta. 
Zęby. Włosy. Szyja i ramiona. Ręce i nogi. 

Układność i toaleta. Chód i poslawa.

Cena 1 złr. — Z  przesyłką pod  
rekomendowaną opaską 1 złr. 15 ct.
Nakład drukarni narodowej Stanisława
Manieckiego i Spółki — Lwów, Hotel 

Żorża.
Do nabyc ia  również we wszystk ich księgarn iach.

Pisma wiedeńskie wychodzące 
rano w Wiedniu 

moną po błyskawlc?»ip pociągu 
do ‘lali. wisczorem

(lo.-tnć bez wszelkiej dopłaty w mo
jem biurze tak abonenci jak i 

kupujący pojedynczo

Z poważaniem

Ludwik Plohn
biuro dzienników i ogłoszeń

Lwów, Karola Ludwika 9.

1895  
własnego cliown
łagodne, dostarcza od 
50 litrów wzwyż, białe 
litr po 24 ct., czer- 

M B O u m n  «nne po 26 ct. 
Benedykt Herti, właściciel dóbr, zamek 

G o l i t s c h  przy Gonobitz w Styrji.

^  g według nowoZeszyty —
ws z e l k i e  p r z y b o r y  p i ś mi e n n e

poleca po najniższych cenach

F. NIŻAŁOWSKI, Lwów.
Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą.

H E M O R O I D Y
leczą się radykalnie

przez użycie Pigułek i Maści Dra LEBEL 
w Paryżu. -  45 Jat powodzenia.

We Lwowie w aptekach j>p.: P. Miko- 
lnschą, Uuckera, Wewiórskiego, Ehibara 
i Krzyżanowskiego; w Krakowie w apte- 
kacn pp .: Redyka, Wiszniewskiego i Trau- 

czyńskiego. 10 F -  ?

szybko schnące nadzwyczaj trwale 
<lo wszelkiego użytku w gospodar­

stwie,

Farby na dachy,
Ter gazowy i drzewny, 
KarbDfineum,
Lakiery, pokosty, pędzle 

i SZCZOtki 1864 1 - 5

polecają

po najniższych cenach.

J. FRIEDRICH i A. BEICOCK
Lwów, uL Hetmańska I. 4,

£  o b o k  c u k i e r n i  W g o  G r o s s a ,  jj

S K Ł A D  D R Z E W A

Państwa Skole
przeniesiony został aa ił . M e c l a  109. Telefon 214.

t poleca 1878 1—2

DRZEWU OPAŁOWE BUKOWE
nowego wyrębu, zdrowe i suche

p o  14  z ł .
za 4 metry sześcienne wraz z dostawą do domu. 

Rzetelna miara, szybka obsługa.

frjń Ora Fryderyka Leoglela balsam brzozowy. Już
v l  sarP s°k roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
\  świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza-

sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim raiie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano 
odpadają prawie oleznaozne łupieże ze skóry, która 
staje się przezto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, nsnwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z.
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernlowcach u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopolu u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
sku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas.

PANORAMA W CESARSKA
Lwów, ul. A kad em ick a 1. 3,

Stała wystawa odznaczonych stereogramów na szkle: Plastyka, perspektywa i gra 
kolorów nieporównana. Co tygodnia Inne widowiska.

W ENECJA podczas uroczystości z powodu pobytu cesarza.
W tym tygodniu od 19. do 26. września.

Wstęp 20 ct., uczniowie, dzieci i wojsko 10 ct. Abonament (do nabycia w biurze 
Plohna) 8 wstępów 1 z ł r , 25 wstępów 2 złr. 50 ct, Otwarte od 9. lano do 9. wieczór.

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
Oliwy do m aszyn  
O liw iarki do m aszyn  
.Pasy skórzane do maszyn 
R zem yki do szycia pasów 
^r|,h .v i nity do pasów 
W iaderka do gaszenia ognia 
W ęże konopne  
W ęże gumowe

W ęże spiralne  
81 kawki ogrodowe 
H ydronety
P łyty  gumowe i asbestowe 
8znur> gumowe i asbestowe 
lanie gumowe do wentylów 
S zkła  do kotłów  
PienSeieule gumowe 

możliwie najtańszychpolecają po cenach

J. Friedrich i A. Beacoek
Lwów, ul. Hetmańska I. 4, (obok cukierni Wgo Grossa).

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych oraz 
główna ekspedycja pism perjodycznych

>S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
  otrzymała na główny skład:
WYDAWNICTWA KLUBU KONSERWATYWNEGO.

Zeszyt I. Zawiązanie klubu konserwatywnego . . . 3 0  ct.
„ Tl. E. Piotrowski. Przymusowe ubezpieczenie od pożarów . 40 ct.
„ III. Dr. A. Krzyżanowski. Projekt raformy agrarnej , . 30 ci.
„ IV. Dr. A. Górski. Cena giełdowa a prz<jsilenie rolnicze , . 40 ct.
„ V- Pr. Jan Hupka. Gospodarka na gruntach wspólnie używanych . 50 ct.
„ VI. Sprawa rozszerzenia autonomji . . . 4 0  ct.

Do nabyoia we wszystkich księgarniach.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

® pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego
poleca

P R f lM H Y  do ciągnienia 1. października r. b. na LOSY REGULACJI CISY 
I IlUIflLaJ I p0 złr. 3-25 wraz ze stemplem.

G łów na wygrana ziłr. lOA.AOO w. a .
Losy na spłaty miesięczne poi ja* najkorzystniejszymi warnntaau.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenumerata roczna 1-70, 
na prowincji 1-80. 1021 1 - ?

B. L  P. PIECKA SYNOWIE
Berlin —  Reinickenflorf

Od roku 1859 specjalna fabryka d la /»

gatrdw tartakowych
i

naszya do obróbki drzewa.
Na wszystkich obesłanych wystawach otrzymała pierwsze nagrody.

C. SCHULZ E & Co

676 1—?

w W I E D Y ll  
Y II/3 , Neustiftgasse Kr.

Sf ~  Telefon Nr. 4556. 
ład artykułów  e lek ­

trotechnicznych dostarczają najlepsze­
go towaru i po cenach najtańszych: T elefo ­
nów, m ikrofonów , *»tacyj m lkrofo- 
nicznyeh po dworach i na dalsze przestrze­
nie w nieprzeScignionej dotąd do­

kładności.
Aparaty aygaałowa, kontakty, ełamanta, aparaty dla Szy­
ki demonatraojl I alektraterapll, Instrumenty mlaraloze, 
gromozwody, materjał przewodni, Izolaoyjny do przytwier­

dzania, dynamomotory, lampy łakow* I żarowa.

78 .

Czekolada i Kakao Śueharda
Celem umknięcia możliwych nieporozumień, zwracamy uwagę

Szanownej Publiczności, że ftibryka J P 1

f r  PI). H arda tak zwanej czeiolatty la n e i $1
M i nie falirykuje ani w  Handel nie wprowadza,

Czekolady Pb. Sucharda dostarczane bywają 
f j P  czyste pod gwarancją i, jak wiadomo, tylko 
s | R w  staniole opakowane z marką fabryczną i 
f i C  podpisem.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlaóskiej. Z  Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla


